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w i t a n y  r a d o ś n i e  p r z e *  c a ł y  k r a $
Pociąg' królewski, wioząc} 

Króla Karola, następcę tronu 
ks. Michała, dra z świtę króle w 
ską, p r z y b y ł na stację granicz 
Uą w  Śniatyniu o godz. 3.57,

■W blaskach wschodzącego 
słońca dekoracja budynków  
s ta c y jn y c h " przedstawia się b. 

-malowniczo.
Szczególnie pięknie w yglą­

dała wielka brama triumfal­
na, ozdobiona emblematami 
królewskimi, oraz lbrzymie 
maszty, z których powiewały 
flagi o barwach narodowych 
rumuńskich i polskich.

W  chwili przejazdu pocią­
gu królewskiego panowała za 
pełna cisza. Ze względu na bar 
dzo wczesną porę, program  
nie przewidywał żadnego po­
witania na stacji graniczne?. 
Król i jego świta spali.

Pociąg królewski składa się 
/t 13 w a gon ód*, w  tym trzy sa 
lóńktHdełegacji polskiej, do­
czepione w  Śniatyniu,

Po krótkim postoju na stacji 
granicznej, pociąg królewski 
•uszył w dalszą dr (Agę do Lwo 
wta. Pociąg prowadzą' dwie L,ol 
.sicie lokomotywy, udekorowa­
ne zielenią, chorągiewkami o

Król • Karol
b a r w a ch * n ar odo wycli r urn uń - 
skich i poIskich, oraz godłem  
królewskim z orłami polski­
mi.

W ch w iii od j  a zd u p o c i ą g n 
posterunki honorowe K.P.W . 
sprezentowały broń.

Wielki Książę Michał
Mimo bardzo wczesnej po­

ry, na stacji w Śniatyniu i na 
innyćh stacjach, pięknie ude­
korowanych, zgromadziły się 
liczne grupy ludności m iej­
scowej, przyglądającej się z 
zaciekawieniem prze]

Konwersja pożyczek dolarowych i wprowadzenie
świadectw tymczasowych na 41* .e|. Wewnętrzna Pożyczkę Państwo­

wa 1937 r., do obrotów i notowań giełdowych
Rozpoczęta w dniu 1 czerwca b. r. 

konwersja pożyczek wypuszczonych 
za granicą w walutach obcych 
na ‘ Wewnętrzną Pożyczkę
Państwową 1937 r. dała w ciągu 
pierwszych trzech tygodni bardzo 
duże wyniki, gdyż w tym czasie 
skonwertowano przeszło 25% znaj­
dujących się w obiegu na rynku 
poiskim obligacyj pożyczek dola­
rowych, przy czym tempo dalszej 
konwersji stale wzrasta.

Nowa 41l-2%o Wewnętrzna Pożycz­
ka Państwowa 1937 r. przeznaczona 
jest wyłącznie na wymianę papie­
rów emitowanych za granicą ŵ  wa­
lutach obcych. Kupony od' tej po­
życzki płatne są trzy razy do roku, 
w dniu f łuteao,- 1 czerwca i 1 paź­
dziernika. Pierwszy kupon płatny 
będzie-w. dniu 1 października 1937 
•■oku, : ■

Obligacje Vfz%- Wewnętrznej Po­
życzki Państwowej 1957 r. są papie­
rem pupiłarnym a ich kurs kaucyj­
ny i wadialny wynosi 70 za 100. 
Obligacje będą przyjmowane w ich 
nominalnej wartości przez wszyst­
kie urzędy skarbowe na terenie 
Rzeczypospolitej na poczet spłaty 
zaległych podatków w ramach roz: 
porządzenia Ministra Skarbu z dnia 
18 marca 1937 r.

Do wymiany na Wewnętrz­
ną Pożyczkę Państwową 1937 r. 
przyjmowane są obligacje następu­
jących pożyczek dolarowych:

1) 6°/o pożyczki dolarowej z 1920 
roku,

2) 8°!o pożyczki dolarowej z 1925 
j ., t. zw. Dilłoiiowskiej,

3) 7°!o pożyczki stabilizacyjnej z 
1927 r.,

4) 7°!o pożyczki dolarowej W oje­
wództwa śląskiego /  1928 r., :

5) 7°lo pożyczki dolarowej m. st 
, Wars r  " ,  z *1928 r.  ̂ *

Do czasu wydania w łaści^ch .ob ­

ligacyj nowej pożyczki z tytułu 
konwersji wydawane są świadectwa 
tymczasowe, które przed dniem 1 
października 193? r., t. j. przed datą 
płatności pierwszego kuponu nowej 
pożyczki będą wymienione na obli­
gacje stale.

Konwersję pożyczek wymienio­
nych w pkt. 1 — 3 przeprowadza 
Bank Polski I jego oddziały. Kon- 
wersję 7°Jo\pożyczki dolarowej Wo-1 
jewództwa Śląskiego z 1928 r. — 
Bank Rolny i jego oddziały, ząś kon 
wersję 7%  i>ożyczki dolarowej m. 
st. Warszawy — Bank Handlowy w 
Warszawie i jego loddżialy. -

Przy przerachownniu kapitału ob­
ligacyj dolarowych na obligacje 
4 'i^lo Wewnętrznej Pożyczki Pań­
stwowej 1957 r. uwzględniana jest 
t. zw. premia wykupu, która wy­
nosi dla ,8'Va pożyczki Dilłoiiowskiej
— 5V 4nominału, dla 7% pożyczki 
stabilizacyjnej — 5% nominału j 
7%  pożyczki dolarowej śląskiej i 
Warszawy — 2 nominału, 6% po­
życzka dolarowa 1920 r. nie posiada 
premii wykupu. Kurs pizerncho- 
wania ustalony zoslal jak następu­
je:

Za 1 Doi. 6%  poż. doi. z 1920 r.
— 6 zł.

8'V« poż. Dillon., 7% śląska i 7% 
Warszawa — 5.s0 zl.

7°/o poż. stabilizacy jna — 7.20 zł.
Za obligacje pożyczek dolarowych, 

składane do konwersji w okresie od 
dniaigl czerwca 1937 r. dó dnia 30 
września 1957 r. włącznie i posia­
dające wszystkie kupony łącznie z 
kuponem bieżącym‘ w dniu i czerw­
ia 1937 r., wydawane są obligacje 
4 '/-2°/o Wewnętrznej Pożyczki Pań­
stwowej 1957 r. z wszystkimi kupo­
nami, poczynając od kuponu pierw- 
szegso płatnego w dniu 1 paździer­
nika 1937 r.

jRoZrtfchUhek'z tytułu ostatniego 
kuponu bieżącego obligacyj po­

życzek dolarowych składanych do 
kenwersii następuje w dniu ich zło­
żenia w ten sposób, ż.e wrartość tego 
kuponu jest wypłacana w gotówce 
w wysokości 35°/o jego wrartości nor 
minalnej, każdy więc konwertują­
cy otrzymuje przez pewien okres 
czasu( od Jl -2 — 6 miesięcy w zależ­
ności od pożyczki) dwukrotne opro­
centowanie. Wypłaca się bowiem 
konwertującemu gotówką 55°/o nom. 
wart; kuponu od pożyczki "“dolaro­
wej za pewien czas, w którym ‘bieg 
na już odsetki Wewnętrznej
.Pożyczkę Państwowej. s

Szczegółowe informacje w spra­
wie rozrachunku z tytułu kuponów 
cd obligacyj pożyczek dolarowych, 
skL. anych w terminach później­
szych łab składąnych bez ku[>ouu 
bieżącego w dniu i czerwca 1937 r. 
mogą być uzyskane we wszystkich 
placówkach wymiany, przy czym 
placówki te wydają na życzenie 
klientów obszerne druki zawierają­
ce wszystkie szczegóły dotyczące 
konwersji.

W  związku z dotychczasowymi wy 
nikami konwersji i pojawieniem się 
w obrotach prywatnych świadectw7 
tymczasowych na nową pożyczkę — 
Ministerstwo Skarbu zarządziło 
wprowadzenie świadectw tymczaso­
wych nowej pożyczki do obrotów7 i 
notowań giełdowych, zarządzając 
równocześnie -skreślenie--z notowań 
urzędowych objętych konwersją po 
życzek 'dolarowych, dopuszczonych 
do obrotów oficjalnych, a mianowi­
cie: 7°/o pożyczki stabilizacyjnej i 
6®/* pożyczki dolarowej.

Ministerstwo Skarbu przypomina 
równocześnie, że w dniu 15 lipca 
1957 i*. upływa ostateczny termin 
składania do-konwersji na 4' 2 Pos 
życzke Konsołiiiacyjfną. 6°Jo Pożycz­
ki' iSTarodoSvej, 3V« Premiowej Po­
życzki Budowlanej i 4°/o Premiowej 
Pożyczki Inwestycyjnej,

jącemu pociągowi królewskie 
mu. który zwalniał biegu.

Na każdej stacji władze ko* 
lejowe i ppsterunki K. P. W. 
■oddawały honory. Na stac­
jach, położonych bliżej Lw o­
wa, zgromadzone' oddziały 
p r zy sposób i e n i a w o j skow ego, 
młodzież szkolna i harcerze 
wznosili gromkie okrzyki na 
cześć króla.

Przed przybyciem  pociągu 
do Lwowa, świta polska wesz­
ła do wagonu królewskiego.

W  imieniu Pana Prezyden­
ta R. P. powitał króla na zie­
mi polskiej inspektor armii 
gen. Fabrycy, który następnie 
z rozkazu Pana Prezydenta 
R. P. zameldował się J. K. M.

w

do dyspozycji na czas poby­
tu w Polsce.

Następnie p. minister komu- 
i Ulrycli powitał króla 

imieniu Rządu Rzeczypo* 
politej. Z kolei J. K. M. przy­
witał się z posłem R. P. w  Bu­
kareszcie Arciszewskim, po­
słem rumuńskim w  W arsza­
wie Zamfirescu po czym przed 
stawieni zostali królowi pozo 
stali członkowie delegacji poi 
skiej.

Następnie Książę Michał 
przywitał się z członkami świ 
ty polskiej. Król ubrany jest 
w mundur biały, na piersi ma 
polski order ,,Virtuti Milita--a
Tl .

. r-

Lwów od wczesnych godzin 
rannych oczekiwał przejazdu
Króla Ka rola i W ielkiego W o 
jewody Michała.

Dworzec Główny tonął w zie 
leni. Przed wjazdem powiewa 
ło 12 flag na wysokich masz­
tach, ozdobionych emblema­
tami królewskimi i stylizowa 
nymi orłami polskimi. U w ja ­
zdu do hali dworca Główne­
go rozpięto przez całą szero­
kość olbrzymi transparent.

Pierwszy peron obwieszo­
ny bogato festonami, filary po  
wiązane girlandami, na ścia­
nach flagi rumuńskie i polskie 
z amblematami królewskimi i 
orłami polskimi.

Na długo przed przyjazdem  
pociągu peron zapełnił się de­
legacjami związków i organi- 
zacyj społecznych.

O  godz. 8,20 zajechał na 
pierwszy peron pociąg królew 
ski. Orkiestra odegrała hymn 
narodowy rumuński, wojsko  
sprezentowało broń.
• D o -wagonu, królewskiego 
przystąpił gen. Fabrycy, w o­
jewoda lwowski, dr. Biłyk i 
gen. Karaszewicz - Tokarze- 
wski. W  chwili, gdy Król i 
W ielki W ojew oda Michał w y ­
siedli z pociągu, gen. Fabrycy  
przedstawił wojewodę lw ow ­
skiego i dowódcę O . K. gen. 
Tokarzewskiego.

Po przywitaniu się z przed­
stawicielami władz, Kroi Ka­
rol i W ielki W ojew oda M i­
chał przeszli przed frontem  
kompanii honorowej

W  imieniu Ligi Polsko - Ru 
m uńskiej p. W anda Przeździec 
ka wręczyła królowi wiązan­
kę białych i czerwonych kwia 
i ów.* związanych wstęgami o 
l^arwach'polskich i rumuń­
skich, ą W ielkiem u W ojew o­
dzie Michałowi bukiet róż 
wręczył uczeń 5-tej klasy szko 
lv powszechnej Andrzej Bied 
rzvcki.
" Zastępy harcerzy powitały- 

Króla i Wielkiego Wojewodę

Michała okrzykami w języku* 
rumuńskihi.

Po przejściu przed frontem 
wszystkich organizacyj Król 
i W ielki W ojew oda skierowa­
li się z powrotem do wagonu 
Podczas kilkuminutowego po­
stoju Król wyglądał przez ok­
no salonki, przypatrując się z 
zainteresowaniem stojącej na 
przeciwko kompanii honoro­
wej.

W  pewnym momencie po 
sel pełnomocny Rumunii Zam 
fireseu w towarzystwie w oje­
wody Biłyka podprowadzili do 
wagonu weterana z 1863 r. 
ppor. Antoniego Suessa, któ­
rego Król poprosił do wagonie 
gdzie przez chwilę łaskawie z 
nim rozmawiał, gratulując 
mu dożycia lak pięknego w ie­
ku i oświadczając, że cieszy 
się z jego poznania.

Po zmianie lokomotyw da­
no .sygnał do odjazdu. O rkie­
stra odegrała hymn rumuński, 
wojsko sprezentowało broń- 
Król stojąc w oknie.wagonu z 
W  i ę 1 k i m AY o j e w o d ą M i ch a łem 
w głębi salutował wyprężone 
na baczność oddziały.

Wśród nie milknących okrz> 
ków drużyn harcerskich po­
ciąg wyjechał z dworca, kieri: 
jąc się w~ stronę Przemyśla

Dziecko o dwóch 
głowach

Pewna wieśniaczka z okolic 
Kairu powiła w miejskim szpi 
talu dziecko z dwoma głowa- 
mi. b •

D  ziecko w ażyło ok. 9 f u n - 
tów. Jedna ; głotfn. znacznie 
większa od drugiej okazywa­
ła pewne ozriaki życia, pod­
czas. gdy druga, zrośnięta - z  
pierw szą-pod ostrym kątem 
około lewego ucha pozosta­
wała jakby martwa.

.D ziecko żyło zaledwie! ! i 
pół godziny. Nieszczęśliwej 
matce nie grozi nie złego.
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Przemówienie ministra Swietosławskiego
na Międzynarodowym Kongresie Chrystusa Króla

P. minister W. R. i O. P. 
prof. W . Świętosławski wy­
głosi! dnia 25 czerwca na ze- 
braniu inauguracyjnym Mię­
dzynarodowego Kongresu 
Chrystusa Króla w Poznaniu 
następujące przemówienie:

Eminencjo Księże Legacie 
Jego Świątobliwości, Eminen­
cje Księża Kardynałowie, 
Ekscelencje Księża Biskupi, 
Wielebni Księża, Panie i Pa­
nowie!

W  imieniu Rządu Rzeczy- 
pospolitej Polskiej mam za­
szczyt wyrazić żywą radość,
że tak ważny międzynarodo­
wy kongres katolicki odbywa 
się na ziemiach Rzeczypospo- 
lii j i właśnie w Poznaniu, w 
mieście znanym ze swych u- 
ezuć katolickich.

Cieszymy się też niezmier­
nie, że Jego Świątobliwość, Oj 
ciec Święty, zechciał miano­
wać swego legata w osobie 
Prymasa Polski, Jego Eminen 
cję Księdza Kardynała Hlon­
da. Akt ten jest jeszcze jed 
nym dowodem, jaką życzli­
wość żywi Ojciec Święty dla 
Polski.

Witam Eminencje i Eksce­
lencje oraz licznie przyby­
łych gości zarówno duchow­
nych, jak i świeckich, życząc 
aby Międzynarodowy Kongres 
Chrystusa Króla przyczyni!

się do pogłębienia zasad reli­
gijnych, oraz do wskazania 
ludzkości istotnych środków 
przeciwstawienia się wszel­
kim niebezpieczeństwom, na 
które niestety ludzkość coraz 
to częściej jest narażana.

Zdajemy sobie sprawę, że 
świat cały żyje obecnie w nie 
zdrowym poaniecejiiu. Społe­
czność ludzka wciąż szuka roz

wiązania wielu palących za­
gadnień, których uregulowa­
nie nie jest łatwe. Szukamy 
dróg, zmierzających do stwo­
rzenia najlepszych warun­
ków życia ludzi w obrębie 
jednego narodu oraz narodów 
w obrębie kuli ziemskiej.

Jednakże w poszukiwaniu 
tym wielu zapomina, że pod-

żna organizację życia zbioro­
wego, powinien być człowiek 
o poczuciu wysokiej etyki i 
głębokiej moralności. Wieki 
rozwoju ludzkości wykazały, 
że wszczepienie tych zasad 
jest do osiągnięcia jedynie 
przez wychowanie religijne 
młodych pokoleń.

Pokoleniu naszemu danym
stawą, na której budować mo- było poznać, do jakich wyni­

ków się dochodzi, gdy zamiast 
wychowania religijnego, opar 
tego na zasada h etyki chrze­
ścijańskiej, v : z czepia się po­
jęcia materialistyczne.

Rząd Rzeczypospolitej zda­
je sobie sprawę z doniosłości 
zagadnień, którymi będzie się 
zajmować Kongres, upatruje 
wspólność celów w dążeniu do 
usunięcia z umysłów ludzkich 
tego wszystkiego, co nie go­
dzi się z nauką Chrystusa i 
jest przekonany, że praca Mię 
dzynarodowego Kongresu 
Chrystusa Króla przyniesie 
wszystkim ludziom dobrej wó 
ii, a przez to i państwom, istot 
ny pożytek.

Czy wybuchnie wojna europejska?
Otnowiedź daje szef rządu angielskiego

LONDYN. Podczas debaty 
nad polityką zagraniczną pre­
mier Neville Chamberlain o- 
mówił sytuację w Hiszpanii, 
oświadczając ponownie, iż 
polityka brytyjska ma na celu 
wyłącznie utrzymanie pokoju 
w Europie i nie dopuszczenie 
do rozszerzania się wojny hi­
szpańskiej.

Mówca oświadczył, iż pomi­
mo, że W. Brytania wielokrot­
nie wyrażała w sposób wy­
raźny swe niezadowolenie z 
powodu niepowodzenia planu 
nieinterwencji i że faktyczna 
interwencja nadal trwa pomi­
mo układu o nieinterwencji,

Wiec
W  piątek odbył się na placu 

Marsz* Piłsudskiego .więc mie-

u^walono następującą rezo­
lucję: ^

Byli obrońcy i obrończynie 
Ojczyzny, żołnierze Wielkiego 
i Nieśmiertelnego Marszałka 
Józefa Piłsudskiego wraz z 
organizacjami młodzieżowy­
mi, oraz wszystek lud stolicy 
Najjaśniejszej Rzeczypospo­
litej Polskiej — wzburzeni do 
głębi swych serc i sumień nie­
słychaną samowolą księcia - 
metropolity krakowskiego Sa­
piehy, który znieważył Maje- 
itat Rzeczypospolitej Polskiej 
i obraził naszą największą 
świętość narodową — pamięć 
Wielkiego Marszałka — proie 

w  —i ■ i> ammmmrennr i

stu ją ze wszystkich sił prze­
ciwko temu postępowaniu ks. 
thettopWłt^ 'KrakpwęUffegO.'v

Żebrani żądają kategorycz­
nie, by Wawel jako Panteon 
Narodowy został oddany we 
władanie polskim władzom 
państwowym. Lud stolicy do­
maga się stanowczo, aby w 
stosunku do ks. metropolity 
Sapiehy zostały wyciągnięte 
wszelkie konsekwencje za 
jego niecny postępek przeciw­
ko Paistwu i Narodowi Pol­
skiemu.

Po wiecu demonstracyjnym 
wysiano depesze do P. Prezy­
denta R .P ., Marszałkowej Pi} 
suskiej i premiera gen, Sła­
woj - Składkowskiego.

tym niemniej, jak dotychczas 
udało się W. Brytanii osiąg­
nąć cel, do którego dążyła jej 
polityka.

W. Brytania nadal będzie 
dążyć oo tego samego celu, 

przy czym istnieje uzasadnio­
na nadzieja na uniknięcie roz 
szerzenia zatargu. Chamber­
lain nie sądzi, aby cel ten był 
nieosiągalny.

Sytuacja jest poważna, lecz 
nie beznadziejna i jakkol­
wiek prawdą fest, iż różne 
kraje lub rządy pragną zwy­
cięstwa jednej lub drugiej 
strony w Hiszpanii, to nie ma 
żadnego kraju, ani rządu któ­
ry by pragnął wojny europej 
skiej.

Ponieważ tak jest, W. Bry­
tania zachowuje spokój i nie 
będzie wypowiedziane lub też 
uczynione cokolwiek, co mo­
głoby przyśpieszyć klęskę, 
której cały świat pragnie uni­

knąć.
Omawiając incydenty z 

' imi „Deutschland“ i „Leip 
zig' Chamberlain oświadczył,

•mawiając incydenty z o-
krętami „Deutscbland" i „Lei

że w danych okolicznościach 
stanowisko Niemiec, które nie 
mogły dopuścić wystawienia 
swych okrętów na tego rodza­
ju niebezpieczeństwo, jest sta 
nowiskiem rozumnym. Biorąc 
pod uwagę straty marynarki 
niemieckiej, i naturalne uczu­
cia oburzenia i współczucia, 
które winny wzbudzać tego ro 
dzaju incydenty, rząd nie­
miecki, wycofując swe okręty 
i uważając incydenty za zli­
kwidowane, okazał wielką po­
wściągliwość zasługującą na 
uznanie, (żywe oklaski w ca­

łej Izbie Gmin).
rezultacie wycofania o* 

krętów niemieckich i wło­
skich ze służby kontroli, nie 
należy spodziewać się niebez­
pieczeństwa nowych incyden­
tów tego rodzaju. Obecnie na­
leży zająć się dwoma zagad­
nieniami praktycznymi, a mia­
nowicie zastąpieniem okrętów 
niemieckich i włoskich, oraz 
wznowieniem wysiłków na 
rzecz wycofania ochotników 
cudzoziemskich z Hiszpanii.

Mowę swą premier Cham­
berlain zakończył wyrażeniem 
nadziei, że przy powszechnej 
ostrożności i cierpliwości, po­
kój europejski może być ura­
towany.

Z  hupańtkiego frontu walki
MADRYT. — Komunikat u- 

rzędowy Ministerstwa Obrony
podaje;

Silniejsza niż śmierć, miłość 
żołnierzy <jU> Wodza została 
głęboko obrażona. Cześć na-1 
rodu dla pamięci największego 
w dziejach Polaka została bo­
leśnie dotknięta.

Zakłócono bez istotnej po­
trzeby spokój zwłok Nieśmier 
telnego Wodza. Przed dwoma 
laty w dniach wielkiej żałoby 
zjednoczył się naród, kościół 
i cały świat cywilizowany w

Przeniesienie trumny Marsz. Piłsudskiego
nie było konieczne -  oświadcza major dr. KalkiAski

W  związku z przeniesieniem 
trumny Józefa Piłsudskiego z 
kr ypty a w. Leonarda na Wa­
welu mjr. dr. Wiktor Kaliciń- 
ski, który sprawuje pieczę 
nad mumifikacją zwłok Mar­
szałka, przesyła nam z prośbą 
:> publikację następujące wy­
jaśnienia na pytania, które z 
rozmaitych stron były doń 
kierowane.

Na zapytania, w jakim cha­
rakterze mjr, dr. Kaliciński 
był obecny dn. 24 bm. w kryp 
cie św. Leonarda podczas prze 
noszenia trumny Marszałka 
Piłsudskiego, mjr. <łr. .W. Ka- 
lięiński odpowiada;

— Dowiedziawszy się o nie­
oczekiwanym postanowieniu
przeniesienia zwłok, zdając 
sobie sprawę, jako konserwa­
tor ciała Józefa Piłsudskiego 
z niebezpieczeństwa, jakie mo 
gly powstać, przybyłem do 
kryptv św. Leonarda.

— jakie niebezpieczeństwa 
mogh powstać na skutek nie­
wiaście ego przenoszenia tr»
mny 

— Ciało Józefa Piłsudskie­

go, oświadcza mjr. dr, Kali- 
cińgki, spoczywa w dwóch 
trumnach: zewnętrznej prowi 
zorycanej trumnie metalowej 
i wewnętrznej trumnie krysz­
tałowej. Ta wewnętrzna trum 
na szklana jest nie umocowa­
na, wobec czego każdy pieo- 
srtrożny ruch mógł wywołać 
pęknięcie płyt szklanych, a 
nawet uszkodzenie ciała od­
łamkiem szkła.

— Czy by! przy przeniesie­
niu trumny obecny delegat 
Wydziału Wykonawczego Na 
czelnego Komitetu Uczczenia 
Pamięci Józefa Piłsudskiego?

—  Stwierdzam w sposób naj 
bardziej kategoryczny, oświad 
cza mjr. dr. Kaliciński, że nie 
było żadnego delegata z W y­
działu Wykonawczego Komi­
tetu Uczczenia Pamięci Mar­
szałka Piłsudskiego, a moja 
obecność wypływała z własnej 
mej troski, jako bals amatora 
i konserwatora ciała. O tym, 
że nie jestem przedstawicie­
lem Komitetu Wykonawczego
Uczczenia Pamięci Józefa Pił­

sudskiego, oświadczyłem wszy 
stkim obecnym w krypcie 
przy przenoszeniu trumny, 
podkreślając równocześnie, że 
akt ten dokonuje się wbrew 
władzom, a jedynie na polece­
nie i odpowiedzialność ks. 
metropolity Sapiehy.

Czy stan zawilgocenia 
krypty Iw. Leonarda był obe­
cnie tak groźny, że zmuszał 
do natychmiastowego przenie­
sienia trumny?

—  Jeżeli komisja lekarska 
przez przeszło 2 lata — oświad 
cza mjr. dr. Kaliciński, wal­
czyła z wilgocią w krypcie 
św. Leonarda, doprowadzając 
mumifikąęje ciała do stanu naj 
bardziej zadawalniającego, to 
przecież jeszcze nawet przez 
dłuższy okres czasu, sprawując 
dalszą opiekę, mogła nie oba 
wiać się wilgoci. Zresztą sam 
fakt przeniesienia trumny do 
krypty pod Wieżą Srebrnych 
Dzwonów nie zwalnia komisji 
lekarskiej od dalszej troskli­
wej opieki, aż do ostatecznego 
złożenia ciała we właściwych 
trumnach i sarkofagu,

uznaniu Jego wielkości i wie­
kopomnej zasługi.

Dzis —r w co uwierzyć tru­
dno — samowola osobista jed 
nostki wywyższyła się ponad 
wolę i prawo rodziny Zmarłe 
go, Wojska, którego był Twór 
cą i Wodzem, instytucji odpo 
wiedzialnej dotychczas za oto 
ozenie należnym pietyzmem 
miejsca Jego wiecznego spo­
czynku.

Wola Głowy państwa zosta­
ła świadomie odrzucona.

Z bolesnym oburzeniem w 
zupełnej pewności, że daję 
wyraz uczuciom szerokich 
rzesz społeczeństwa — zakta 
dam protest przeciw niedopusz 
czalnemu postępkowi jednost­
ki, naruszającemu głęboki 
kult narodu dla Nieśmiertel­
nego Wodza.

Adam Koc 
Szef Obozu Zjednoczenia

Na froncie biskajskim nie­
przyjaciel, korzystając ze 
zdrady, zd°W  posunąć się na­
przód w kierunku strefy prze 
myślowej na lewym brzegu 
rzeki Nervion, nad którą obec 
nie panuje. W strefie górni 
czej toczyły się krwawe wal­
ki.

Lotnictwo powstańcze w dal 
szym ciągu ostrzeliwało wicie 
kle drogi komunikacyjne, wio­
dące na zachód, powodując 
dużo ofiar wśród ludności cy­
wilnej.

Nocy ubiegłej nieprzyjaciel 
atakował pozycje nasze poi 
Idubalza, kKrą zajął, fecz 
kontratak milicji doprowadzi! 
do odzyskania tej pozycji.

Na drodze dodupe odparliś 
my atak nieprzyjacielski 
wspierany przez czołgi. Pod 
Santander gwałtowny ogbń 
artylerii i z karabinów ręcz­
nych bez następstw dla nas.

powietrze 
stańców i 
centrujące się oddziały wroga 
pod Escamplero. Na innych 
frontach — nic szczególnego.

FRONTEM 00 MORZA!

Napierała wygrał t  etap
wyścigu Dookoła Polski

W piątek rozpoczął się czwarty 
mięń^narodowy wyścig koianki

Pierwszy etap, prowadzący z 
Warszawy do Kielc na dystansie 
180 kim. zakończy! się klęską za­
wodników zagranicznych, dla któ­
rych warunki terenowa okazały się 
zbyt ciężkie. ,

Organizacja wyścika, niestety za 
wiodła na całej linii. Zbyt potny 
start w Warszawie, spowodował, że 
ostatni zawodnicy przybyli do 
Kielc dopiero o godz. 10 wieczo­
rem.

Na stadionie notowano czasy za. 
wodników przy kieszonkowych 
lampkach. Zmęczeni zawodnicy inu 
sieli w ciemnościach wracać pieszo, 
lub na rowerach do miasta, oddało 
nego o 3 i pól kilometra od mety 
wyścigów.

Po starcie honorowym na Dyga* 
•ach, zawodnicy ruszyli na Okęcie,

skąd nastąpił właściwy start o !4J0. 
Z  miejsca kolarze rozpoczęli bieg 
w ostrym tempie 40 kilometrów na 
godzinę. Mimo to, wszyscy kolarze 
jadą zwartą grapą do Grójca.

Pod Grójcem Włosi inicjują n- 
cłeezkę, co im się jednak mc uda­
je*

W Radomin łłnmy publiczności 
witały kolarzy* Czołówka w skła­
dzie: Napierała: M* Kupiak i Włoch 
Tace* przejechała dystans 100 kim. 
w 2 godziny 54 sek* Zwarta grapa 
pozostałych zawodników przyjecha 
la 6 min. później.

Za Radomiem szosa była rozko­
pana. Ciężkie warunki terenowe 
Polacy wyzyskają dla oderwania 
się od zagranicznych zawodników. 
Cały czas prawie prowadź* do 
Kielc Urbaniak. Przed samą taśmą 
przewraca się i mija go Napierała, 
który pierwszy kończy wyś "
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P r z y k ł a d n e  s ą s i e c f z l w o
Stosunki sąsiedzkie panują­

ce na ulicy Radosnej, m ogły­
by  posłużyć za przykład do­
brego współżycia nie tylko dla 
innych ulic, ale i dla całych 

. miast oraz państw, żyjących w 
sąsiedztwie.

Na ulicy tej pani Barbara 
. Pypeć ma kawiarenkę, w  któ 

rej panuje  ̂ zawsze ogromny 
ruch. D rzw i się po prostu nie 
zamykają. Samej kiełbasy od­
chodzi dziennie 50 kilo. W  
godzinach obiadowych trud­
no o miejsce przy stoliku. Pa­
ni Barbara bowiem za jedne 
75 groszy da je  gościowi czuba­
ty talerz zawiesistej zupy i 
uczciwą porcję pieczystego z 
górą kartofelków.

Ale nie tylko pani Barbara 
ma na tej ulicy szczęście do 
handlu.

Po drugiej sronie ulicy, na 
przeciwko kawiarenki, mie­
ści się od wczesnej wiosny lo­
dziarnia włoska, kórej właści­
ciel pan Bujdalini (po ojcu  
Bujdaliński), rodem z Włoch  
(tych pod Warszawą), również 
robi doskonałe interesy.

I u niego od rana do wieczo­
ra panuje ruch nie mniejszy, 
niż w kawiarence pani Barba­
ry. \  . . .

Sąsiedzi sobie bynajm niej 
nie zazdroszczą powodzenia. 
Wprost przeciwnie. Stosunki, 
jak  za chwilę zobaczymy, uło­
żyły  się tak pięknie, że zasłu­
gują na to, by je opisać i 
utrwalić w druku dla przy­
szłych pokoleń.

Po raz pierwszy pani Bar­
bara zwróciła uwagę na no­
wo otwartą lodziarnię podczas

Radek odzyskał wolność
i... willę pod

Pogłoski o zwolnieniu Karo­
la Radka, byłego publicysty 
..Izwiestii“ , potwierdziły się. 
Radkowi zwrócono jego m ają­
tek, który skonfiskowano mu 
po wyroku i Radek znów za­
mieszkał w swej dawnej willi 
ood Moskwą.

Po Moskwie krąży uporczy 
wie pogłoska, że Radek przy 
gotowuje sensacyjne artykuły 
o Tuchaczewskim i Putnie. W  
artykułach tych potwierdzi ca­
łym szeregiem faktów to, co 
znane jest już szerokiemu ogó 
łowi z aktu oskarżenia.

Brak natomiast Wiadotnóści _ 
o Spkolnikowie, który stawali

Moskwą
przed, sądem wraz z Radkiem  
i który również został skaza­
ny na dożywotnie więzienie.

Miał on wydać kilku współ 
pracowników sowieckiej służ­
by dyplomatycznej, między in 
nymi byłego ambasadora w 
Ankarze Karachana i kierow­
nika wydziauł niemieckiego, 
Sterna. Miał on podobno os­
karżać komisarza Litwinowa i 
jego żonę. To mu się jednak 
nie udało.

W  Moskwie twierdzą, że po­
mimo, iż Sokolnikow wsypał 
cały szereg wyższych urzędni 
ków sowieckich, GPU nie do­
trzymało słowa i rozstrzelało 
go.

Komisarz sowciiozów aresztowany
Rodziny „wrogów ludu” są wysiedlane

M O SK W A . Ludowy komi­
sarz domen państwowych (sow 
chozów) Kalmanowicz, według 
pogłosek, został aresztowany.

Zostało wydane jakoby roz­

porządzenie, że rodziny skaza 
nych i aresztowanych wrogów 
ludu mają być w ciągu trzech 
dni wysiedlone z Moskwy.

Trzej robotnicy żywcem pogrzebani
W  Biłce Szlacheckiej obok 

Lwowa wydarzył się tragicz­
ny wypadek.

Trzej robotnicy Józef Do­
rna, Łukasz Pastuch i Jan So­
kołowski, wbrew zakazowi soł 
tysa tej gromady, kopali pia­

sek, podkopując się pod w y­
soki szkarp. W  pewnym mo­
mencie ściana usunęła się, za­
sypując wszystkich.

Po odkopaniu okazało się, 
że robotnicy Donieśli śmierć 
na miejscu.

Zginał sławny poskramiasz watów
śne od ukąszenia w szyję przez 
wspaniały okaz (120 cm.) t. z w. 
czerwonej rogatej żmii pustyń 
nej.

Zmarł w wieku 32 lat słyn­
ny na cały Egipt poskramiacz 
wężów Dżauchar Biszaji. Sła­
wa jego polegała jeszcze na 
tym, że był on w bardzo sła­
bym stopniu wrażliwy na tru­
ciznę żmij, co powodowało za 
wsze wielkie zainteresowanie 
świata lekarskiego. Ale umarł 
Biszaji nadspodziewanie w la­

nia jo w y cli upałów. Bo pani 
Barbarze, jako osobie w y jatko  
wo tęgiej, bardzo było gorą­
co, bardziej niż zwyczajnemu 
człowiekowi.

To też pewnego południa 
rzekła do kelnerki Jadzi:

—  Jadźka! Roztopię się chy 
ba z tego goąęa. Postój chwil­
kę przy bufecie, bo ja idę na 
lody.

Po chwili pani Barbara de­
lektowała się już porcją śmie 
tankowych lodów w sklepie 
pana Bujdaliniego. Lody b y ­
ły  wyśmienite.

Spożywszy bez trudu dwie 
duże porcje, pani Barbara po­
deszła do kasy, przy której 
urzędował pan Bujdalini.

—  Rzeczywiście w yroby ma 
sąsiad doskonale —  pochwali­
ła, płacąc. —  Już dawno ta­
kich smacznych lodów nie jad  
łem.

Pan Bujdalini skłoni? się z 
uśmiechem i odpłacił pięknym  
za nadobne.

—  Dziękuję, dziękuję... A i 
pani wyroby w całej okolicy 
słyną. Szczególnie dużo o sclia 
biku słyszałem...

—  Grzeczny człowiek —  po 
myślała sobie pani Barbara i 
powiedziała głośno.

—  Właśnie mam świeżo pie­
czony. Może sąsiad skoczy na 
porcyjkę. Piwko też mam do­
bre.

Pan Bujdalini oblizał się ze 
szczerą tęsknotą.

—  Chętnie bym coś przeką­
sił. AJe nie mogę interesu zo­
stawić bez opieki. Któż mnie 
przy kasie zastąpi?

Poczciwa pani Barbara szyb 
kp znalazłą wyjście z sytuacji.

—  Niech pan idzie do mnie, 
do kawiarni —  oznajmiła —  
i niech pan sobe każe dać scha 
bu. A  ja tu tymczasem dam  
baczenie na kasę.

Po pół godzinie pan Bujda­
lini, syty i zadowolony, wrócił 
do lodziarni.

—  W ie pani? —  rzekł. —  Ta 
panina kelnerka jest całkiem  
do wiatru. Na moich oczach 
wydała gościowi za dużo resz 
ty. Rugnąłem ją, j a<k się nale 
ży i sam już pilnowałem, że­
b y  wszystko bvło w porządku. 
Pani u mnie kasy doglądała 
ale i ja u pani też

* , **
Odtąd pani Barbara conaj- 

mniej pięć razy dziennie szła 
sobie na lody, zaś pan Bujda­
lini tyleż razy pożywiał się 
schabikiem z kapustą i inny­
mi specjałami w  kawiarni pa

ni Barbary.
0  kasę byli spokojni. Pani 

Barbara bowiem, jedząc lody, 
siedziała przy kasie sąsiada i 
zgarniała pieniądze do szufla 
dy, a pan Bujdalini, popija­
jąc piwko clogjądał porządku 
w kawiarni sąsiadki i czuwał 
nad kelnerką.

1 tak się ułożyło, że pani 
Barbara czasem w ięcej siedzia 
ła w  lodziarni, niż w  swojej 
kawiarni, a pan Bujdalini dlu 
żej przesiadywał w kawiarni 
przy schabie i piwku, niż we 
własnym interesie.

Dopiero kiedy się najadł do 
syta i robiło mu się goTąco, 
biegł przez jezdnię do lodziar 
ni i w ołał:

—  Pani Pypeć! Leć pani do 
kawiarni coś przekąsić, bo ja 
chce lodów.

I

*  *  *
Po dwóch tygodniach, pan 

Bujdalini, wróciwszy pewne* 
go wieczoru z kawiarni, zastał 

rzy kasie, zamiast pani Bar- 
ary, jakiegoś obcego faceta*
Facet jadł z apetytem lody; 

i opiekował się kasą.
—  Coś pan za jeden? —  zdzi 

wił się pan Bujdalini.
—  Ja? Właściciel zakładu 

fryzjerskiego —  przedstawił 
się nieznajomy.

—  Co pan tu robi?
—  Zastępuję panią Pypeć.
—  A  gdzie ona?
—  Manicure sobie robi w  

moim zakładzie i zastępuje 
mnie przy kasie. A  ja  tymcza 
sem, panie szanowny, ochła­
dzam się lodami...

* . **
Czy to nie piękny przykład  

sąsiedzkiego współżycia? C zy  
cały świat nie powinien się 
wzorować na ulicy Rados­
nej?

Szkoda tylko, że- taka ulica! 
nie istnieje.

Kongres Chrystusa - Króla
W czoraj, jako w drugim  

dniu Kongresu Chrystusa Kró 
la w Poznaniu odbyły się w 
szeregu kościołów msze świę­
te z medytacją poranną dla po 
s zc z e g óln y ch p r z e dst a w i -
cielstw narodowych.

O  godz. 9,30 rozpoczęły się 
w auli uniwersyteckiej zebra 
nia plenarne. W  miejsce prze­
widzianego programem w y­
kładu ks. d-ra Algermissena z 
Hildescheim, któremu władze 
niemieckie nie udziliły zezwo 
lenia na przyjazd, prelekcję  
francuską p. t. „Królestwo 
Chrystusowe a parodia chrze­
ścijaństwa w kryzysie współ­
czesnym*' wygłosił O . Ledit z 
Rzymu.

Następnie wygłoszono spra­

wozdania przedstawicieli na­
rodów o ruchu bezbożniczym  
i sprawozdania z prac dla Kró 
I es twa Chrystusowego w  po­
szczególnych krajach. Spra­
wozdanie z terenu Polski 
przedstawił O. J. Urban S. 
J. Z.

t Ib o l u '  g ł o w y !

Straszna plaga
PO R TO  ALEGRE. Donoszą 

z Montevideo, że w departa­
mencie Florida w Urugwaju 
nieznana plaga muszek niszczy 
pszenicę i owies.

Owady te są mniejsze od ko 
marów i mnożą się z zastra­
szającą szybkością. Osiadają 
one na łodygach zboża i w ysy­
sają j eg ° soki żywotne, wobec 
czego roślina schnie w ciągu 
kilku godzin.

Plantatorzy i rolnicy nie 
wiedzą, co czynić wobec tej 
groźnej plagi. Władze central 
ne przyrzekły wszelką pomoc 
w niszczeniu owadów.

Śmierć nastąpiła w niespeł­
na dwadzieścia minut po uką 
szeniu. Ciało Biszaji zabrano j 
do uniwersytetu dla szczegó­
łowych badań. J

N O W O Ś Ć
Bez najmniejszego wysiłku i potrzeby pełzania po 

podłodze zaciera podłogę pastą tylko

A p a r a t  „ A R B O ”
Tani, wygodny i prosty w użyciu.

ARBO, ul. Złota 27, telef. 254-81.
Poszukiwani przedstawiciele na poszczegól ne województwa.

r a y P R Z E Z I E B I E N I U ]  
G R Y P I E l K A T A R Z E .

GKEŁOA
W  obrotach pryw atnych  tendencja 

dla papierów  procent ow ych  i akcji 
utrzymana

4V«°/o świadectwa państw, pożycz­
ki wewn. 1957 — 48.65, 5 proc. pre­
miowa poż. inwestyc., 4 proc. poż. 
konsolidac. 55.00, 7 proc. poż. śląska 
50.75, 7 proc. m. st. W arszawy (ma­
gistrat) 50.00, Bank Polski 100.00.

J Z A O f O
WARSZAWA I (Raszyn).

8.00 Sygnał czasu. 8.05 Dziennik porań- 
ny. 8.15 Audycja dla wsi. 9.00 „Dookoła mi­
łości" — koncert. 10.00 Transmisja nabożeń­
stwa z okazji Tyg. Morza. 11.57 Sygnał 
czasu. 12.03 W krainie bajek i legend — 
poranek, 15.00 Przegląd kulturalny. 13.1C 
Koncert rozrywkowy. 14.20 Król Rumunii 
Karol II przyjmuje defiladę W ojska Pol­
skiego. Transmisja z Alej! żwirki i W igu­
ry. 14.40 W szystkiego po trochu — audycja 
dla dzieci. 15.00 Król Rumunii Karol (I 
składa wieniec na Grobie Nieznanego Żoł­
nierza. Transmisja z Placu Marszałka Pił­
sudskiego, 15.15 Audycja dla ws»i: 16.15 
Piosenki ludowe. 16.40 Płyty. 17.00 Pow­
szechny Teatr W yobraźni: wesołe słucho­
wisko. 1730 Przemówienie wojewody  
skiego dr. Michała Grażyńskiego. 17.543 
Rezerwa. 18.00 Koncęrt rozrywkowy. 20.0(1 
Rieśni rumuńskie. 20.35 Program na jutro.
20.40 Przegląd polityczny. 20.50 Dziennik 
wieczorny. 21.00 Pogadanka aktualna. 21,00 
„Coś dla każdego" — Rewia (ze Lwowa).
21.40 Wiadomości sportowe. 22.00 Reportaż 
w języku rumuńskim. 22.10 Koncert żeń­
skiego zespołu kameralno - wokalnego  
22.50 Ostatnie wiadomości.

WARSZAWA II (Mokotów).
15.00 Muzyka taneczna. 16.00 Chopin w 

interpretacji pianistów francuskich <pły. 
ty). 16.50 Program na jutro. 17.00 Przerwa. 
2i,00 W iadomości sportowe, 22.05 Muzyka 
taneczna (płyty).
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Sir. 1

l  tajemniczych powodów hrabia Tudziewjcz musiał po- 
Ulubić Uiemiłą sobie podobno boge.tą Klarę Demską. Chciał

1*ednak zostać je j mężem tylko z nazwy^ oo młodą małżon- 
:ę doprowadzało do silnego wzburzenia. Tudziewicz był 

bowiem zakochany w biednej dziewczynie, Hance Czernów- 
nie, która zdradę ukochanego wzięła mocno do serca i po­
wzięła pewne plany. W  tym celu zawarła przyjaźń z przy­
jacielem Tudziewicza, Antonim Notylskini.

Do tych myśli skłoniła ją przypadkowe napotkana Sy- 
bila Gojek, podająca się za wróżkę.

Wiadomość o narzeczeństw.ie Hanki z Notyłskim, 
wstrząsnęła Tudziewiozem. Przyznał jednak w rozmowne 
z  Notylskim, że dla Hanki znajomość z nim może być nie­
bezpieczna.

Notylski, zakochany w Hance, bardzo się przejął gro­
żącym dziewczynie niebezpieczeństwiem i zobaczywszy pod 
drzwiami jej mieszkania jakiegoś draba, ujrzał w nim zbi­
ra, nasłanego przez.brata Klary Demskiej.

Rzekomym zbirem był wysłaniec Gojkowej, który 
nie ulęłdszy się rewolweru Notylskiego, pobił go i usiło­
wał zbiec.

Pan Teoś zerknąwszy za padającym dozorcą, 
skoczył do bramy i wysunął ostrożnie głowę, by 
zorientować się, czy ma wyjść powoli, jakby ni­
gdy nic, czy xeż może od razu pędem oddalić się 
od niemiłego domu.

Niestety, było za |późno: w tej samej chwili 
kiedy wysuwał głowę, przed jego oczami zrobiło 
się granatowo. To dwaj posterunkowi zagrodzili 

• mu drogę
— Stój! —■ krzyknął jeden.
Ani się spostrzegł pan Teoś, kiedy na rękach 

miał kajdanki, choć wrzeszczał i rzucał się, twier­
dząc, że pada ofiarą niezrozumiałej złośliwości 
ludzkiej.

Dozorca rozcierając sobie głowę, którą uderzył 
o ścianę, podbiegł do szamoczącej się grupy.

— To ten! — wołał. — To ten! Okuć go! Mor­
derca!

ZbfegPież ze schódów" skurczony pan Notylski, 
trzymając* się za -brzuch.

— Ha, łajdak! Z więzienia, zbrodniarzu, już 
nie wyjdziesz!... Wezwij lekarza — wołał do do­
zorcy!... Uderzył mnie! O mało mnie nie zabił — 
jęczał w dalszym ciągu.

Zjawiła się i Hanka, zaniepokojona okropnie.
Posterunkowi usiłowali się dowiedzieć, co się 

słało. Notylski, postękując i trzymając się ciągle 
za -bolące miejsce, wyjaśnił, że niejaki Demski, 
Amerykanin, postanowił zgładzić jego narzeczo­
ną pannę Hannę Czernównę i nasłał na nią właś­
nie tego zbira, którego Notylski schwytał pod 
drzwiami mieszkania swojej narzeczonej.

Policjanci, słuchając, obmacali kieszenie Teo- 
sia* i mimo bardzo skrupulatnego przeszukania 
nie znaleźli poza sporym scyzorykiem żadnego 
narzędzia zamierzonego mordu. Teoś protestował 
energicznie przeciw oskarżeniom Notylskiego:

— Niech pan władza nie wierzy, jak pragnę 
izdrowia! Czysta bajka! — wołał bliski płaczu.

— Nikogo nie zamiarowałem mordować!.. A mnie 
to na co?...

— Niech pani wraca do mieszkania! — wołał 
do Hanki Notylski. — Proszę nikogo nie wpusz­
czać! ja pojadę do komis ar i a tu z tymi panami! 
Proszę! Mój samochód czeka na ulicy zapewne... 
O, jest właśnie mój szofer! — zobaczył Notylski 
swego szofera, który zwabiony hałasami w bramie 
wszedł zobaczyć, co się stało.

Jeszcze zza furty Notylski zawrócił i powie­
dział do dozorcy, który wyjaśniał lokatorom prze­
bieg zajścia:

^— Pilnuj pan dobrze mieszkania panny Czer- 
nówny! Pamiętaj! Syna zawołać! Pilnować we 
dwóch! We dwóch!

— Dobrze, proszę łaski pana! — skłonił się 
dozorca i ciągnął dalej opowiadanie, jak to strasz­
liwy morderca uciekał i jak to dzięlki jego odwa­
dze udało mu się uniemożliwić ucieczkę.

Pan Notylski z policjantami i spłakanym Teo- 
siem ruszyli do komisariatu.

Teoś widział, że uie ma co już dłużej ukrywać 
prawdy : powiedział więc, że przyszedł z polece­
nia wróżki z Pragi, pani Gojkowej, która poznała 
pannę Czerno wnę w kościele, jak płakała na 
ślubie swego narzeczonego z inną. Pani Gojkowa 
chciała zarobić parę złotych i powieidzie-ć coś po­
cieszającego nieszczęśliwej, żeby sobie czasem z 
rozpaczy krzywdy jakiej nie zrobiła. Kierowało 
więc nimi tylko czułe serce i chęć dopomożen-ia 
nieszczęściu. Kategorycznie zaprzeczał, by kiedy­
kolwiek znał i słyszał o jakimś panu Demskim, a 
już tym bardziej, żeby ienże pan miał wysłać go 
do mieszkania panny Czernówny dla zgładzenia 

• ze świata eks-narzeczonej swego obecnego szwa­
gra. Mimo to, pan Teoś powędrował do aresztu 
dla wyj śnienia wszystkich okoliczności sprawy, 
a w ostateczności dla ukarania go za zbyt brutal­
ne metody unikania władz policyjnych, przez co 
ucierpiał właściciel trzech domów, posiadacz o- 
gromnego magazynu towarowego — pan No' 
tylski. Mimo całego szacunku, jakie urzę­
dujące władze policyjne żywiły dla tak poważne­
go obywatela, to, co opowiadał, wydało się jednak 
nieco fantastyczne nawet panu komisarzowi; 
ślub szantażowy, była narzeczona, groźby w sto­
sunku do byłej narzeczonej! Wszystko to 
było opowiedziane dosyć chaotycznie, bo 
zeznający pojękiwał od czasu do czasu i narze­
kał na ból. Pan komisarz obiecał przeprowadzić 
skrupulatne dochodzenie i zawiadomić o wszyst­
kim pana Notylskiego, po czym pożegnał znanego 
sobie dobrze obywatela z wielkim szacunkiem i z 
honorem odprowadził go aż do drzwi.

Pan Notylski kazał się wieźć czym prędzej z po 
wrotem do domu, ciągle jeszcze niespokojny o 
bezpieczeństwo Hanki.

Zastał ją w domu i odetchnął z u/lgą. Teraz do- 
piero mógł opowiedzieć dokładnie, jaka to walka 
odbyła się na schodach. Nie taił zresztą swego niê  
fortunnego w niej udziału, nie starając się zdobić 
swej skroni wawrzynami triumfu. Mimo to Hanka 
patrzyła na niego z podziwem i wdzięcznością;

— Nie trzeba — mówiła, — żeby się pan dla 
mnie tak narażał!... Przecież ten łajdak mógł... 
strach pomyśleć!.. Nie, nie chcę, żeby pan miał 
narażać swoje życie dla mmie! Nie jestem teęc 
warta, ani moje życie. Nic nikomu dobrego me 
zrobiłam, ani nie jestem w sranie zrobić, a tym­
czasem pan daje ethleb tylu ludziom! To nie ma 
sensu, żeby dla takiej jak ja narażał się pan na 
niebe zpieczeń stwo!..

. Uszczęśliwiony jej słowami Notylski całował 
jej ręce i mówił wzruszony:

— Panno Haneczko!.. Zapomniałem o bólu!., 
Jestem szczęśliwy, że miałem możność stawania 
w pani obronie, chociaż to było takie nieudane 
z mojej strony. Ale zapewniam panią, że drugi 
raz -będę przezorniejszy. Nie przypuszczałem, że 
ten bydlak -może mnie kopnąć! Mnieby to do gła* 
wy nie przyszło! — przyznawał ze szczerym po­
dziwem dla pomysłowości przeciwnika. Muszę 
poznać arka na walki łobuzów warszawskich, żeby 
wiedzieć, jak się bronić i jak należycie atakować. 
To uderzenie głową było doskonałe!... Bardzo 
zgrabnie to zrobił ten łotrzyk!... Zapomniałem mu 
powinszować, ale odczuwałem jeszcze zbyt dotkli­
wie kopnięcie czubem żółtego bucika!...

IO «  i n t e r e s a n c i  p a n a  
A  I ł  r e d  a

Pan Alfred Demski, trzymając jakiś papier, 
wszedł do pokoju siostry.

— Nic z naszych wspaniale zbudowanych słu­
żących, których tak starannie dobierałem... Żaden 
się nie nadaje, byś go zaszczyciła przyszłem ojco­
stwem — powiedział. — Ty jesteś grupy A i Tu  ̂
dziewic z ma tę samą grupę. A ci wszyscy jak na 
złość grupa O, grujpa O! Do diabła z tymi grupa­
mi! Szukaj teraz jakiegoś z gTuipą A! Ciekaw je­
stem, jak tego dokonać! Nie mogę przecież spę­
dzać całej cMnary tej hołoty i każdemu ronić 
badania krwi na grupę. Zaczną się dziwić, poco 
mi ta cała zabawa!.. Na razie udaję głupie zainte­
resowanie! Łżę jak umiem i co mi do głowy wpa­
dnie.

Klara słuchała w milczeniu.
— I ty sądzisz, że jeśli tylko znajdziesz jakie­

goś bęcwała z twoją grupą A, to ja już się zgąclizę 
na wszystko?!

— A n’by dlaczego nie? Krzywda ci się żadna 
nie stanie! 1 tak dosyć już tych ceremonii! Tyle 
czasu się wlecze! Diabli człowieka biorą! A jeśli 
jesteś taka wrażliwa, delikatna i pełna skrupułów, 
a może wstydliwości, to skłoń nareszcie swego 
męża, żeby się tobą zainteresował! I daj mi raa 
spokój! Mało mam z tym...

Ktoś zapukał do drzwi.
— Proszę! Czego tam znowu? — zawołał nie­

chętnie Demski.
— Jakiś pan chce się koniecznie widzieć z pa­

nem — wsunął głowę Sylwester.
— Czego chce?
— Mówi, że w sprawie urzędowej.

— Urzędowej? Ki licho — zdziwił się Demski 
i niespokojnie spojrzał na siostrę.

(Dalszy ciąg jutro)

wiony wstręt do swego dotychczasowego trybu 
życia.

Czuła się jak bezpański pies, którego gonią po 
ulicy dzieci uzbrojone w kije. Wszystko w mej

Erotestowało przeciw jej dotychczasowemu try- 
owi życia. Komu składała w ofierze swe najlep­

sze lata? Dla kogo ponociła tyle ofiar i w czyim in­
teresie wysłała na tamten świat tylu ludzi?

Sama się dziwiła dlaczego opadły ją teraz tak 
nagłe wyrzuty sumienia. Widocznie jej dotych­
czasowe życie ją znużyło i to ją pobudziło do my­
ślenia w ten sposób, w jaki nigdy jeszcze nie my­
ślała.

1 nagle w umyśle jej zrodziła się myśl, której 
się przeraziła.

— Nie, nie uczynię tego — otrząsnęła się.
Ale straszna myśl nie dała się stłumić, nie 

puszczała jej, trzymała ją jak kleszcze. Anna Mo- 
retle prowadziła z sobą zaciętą walkę.

Myśl ta coraz głębiej i głebiej wdrążała się w 
jej umysł i Anna Morette czuia, że już inaczej nie 
będzie mogła postąpić; że będzie  ̂musiała uczynić 
to, co jej dyktuje ta straszna myśl.

Bardzo często się zdarza, że w ludziach wsku­
tek jakichś wielkich przeżyć następuje gwałtow­
ne przeobrażenie, rewolucja wprost. Stają się zu­
pełnie innymi, jak gdyby dopiero co przyśii na 
świat.

Coś podobnego wydarzyło się obecnie z Anną 
Morette. Czuła jak stare życie ginie w niej i na­
gle wyłania się nowy człowiek...

(Dalszy ciąg jut*©).

M i l /  M J  L I W S K I

Sensacyjna powieść szpiegowska
Była to straszna chwila. Anna Morette miała 

za sobą bardzo burzliwą przeszłość. Już niejedno­
krotnie śmierć zaglądała jej w oczy, ale jeszcze 
nigdy serce nie biło jej tak gwałtownie, ale nig­
dy jeszcze nie czuła tak wielkiego przerażenia.

— Musimy odnaleźć tego osobnika — oświat}- 
czył jeden z żołnierzy. Przecież wilka nie mogły 
zastrzelić duchy.

Żołnierze oddalili się, ale na szczęście udali się 
w przeciwnym kierunku. Anna Morette i jej dwaj 
towarzysze jeszcze ciągle leżeli wyciągnięci na 
ziemi i wstrzymywali oddech. Z daleka, co kilka 
chwil błyskało oślepiające światło reflektora. Pod­
niesienie się z ziemi było jeszcze teraz zbyt nie- 
bezp ieczne.

Szpiedzy przez dłuższy czas leżeli w tT a w ie . 
W  końcu światło reflektora już się nie pokazy­
wało. Nie słyszało się wok,oło również i głosćv 
ludzkich. W  gęstym lesie snów panowała cm «■
- arna cisza.

Pierwsza podniosła się Anna Morette.
Nastawiła ucho i po chwili rzekła pewnym gło­

sem:

— Chodźcie!
— W  stronę granicy nie pójdziemy, z pewno­

ścią nas teraz tam ujmą... — rzekł jeden z agen­
tów.

— Udamy się więc w kierunku toru kolejo­
wego.

— Czy pani postradała zmysły? Przecież te­
raz tam z pewnością przeprowadzają wielką 
obławę...

— W  danej chwili nie ma innego wyjścia z sy­
tuacji, poza tym teraz jest tak ciemno, że i tak bę­
dziemy błądzić. Musimy zdać się na łaskę losu. Je­
żeli będzie nam sprzyjał, wyjdziemy cało z nie­
bezpieczeństwa, a jeśli sprzysięgnie się przeciw 
nam, to wpadniemy...

— Doskonała perspektywa — ironizował jeden 
ze szpiegów.

W  końcu mszyli przed siebie bez celu, nie 
obierając żadnego kierunku. Anma Morette czuła 
się obecnie tak, jak człowiek, który daje się po­
nosić przez deskę płynącą po wzburzonym morzu. 
Była teraz całkowicie zniechęcona i zrezygnowa­
na. Było jej zupełnie obojętne, czy uda się jej 
wybrnąć z tej beznadziejnej sytuacji, czy -też wpa­
dnie w ręce Cze-ki... Po raz pierwszy w życiu by­
ła opanowana przez tak ponure myśli.

Szpiedzy szli w głuchym milczeniu. Oba j agen- 
(c> przez cały czas pilnie nasłuchiwali, nastawiali 
uszy, jak zając, który czuje niebezpieczeństwo. 
Anna Morette^rpatomiast szła pogrążona w ponu­
rych myślach.

Kobieta ta, która miała na sumieniu niejedno 
już życie ludzkie, kobieta, która lubi silne wra­
żenia i już niejednokrotnie czuła na sobie dech 
śmierci, po raz pderwazsr nagle poczuła niewyało-
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Pokrzyżowane ptey niemieckie
Omawiając poprzedniego ty I wistego porozumienia 

go dnia na tym miejscu sytua* I daleko, 
cję międzynarodową, wskaza­
liśmy na poważne odprężenie J 
ora« podkreśliliśmy możli­
wość porozumienia angielsko- 
niemieckieigo po uzgodnieniu 
stanowiska francusko - nie­
mieckiego.

Przy tej okazji zaznaczyli­
śmy, że posts iono dopiero 
pierwsze kroki, lecz do rzeczy

je szcze

Kalendarz dnia
NIEDZIELA.

go Ziel. św. 26 
w. O cudow­
nym nakarmie­

niu Władysława 
króla. 

Słowiański: Wro- 
dzisława.

Słońca wsch. 3,16, 
zacli. 20,1. 

Księżyca wsch. 
21,33, zach. 7,4.

HISTORIA PODAJE:
1629. Świetne zwycięstwo hetmana 

Koniecpolskiego pod Trzciana 
nad Szwedami.

1660. Zwycięstwo hetm. Czarniec­
kiego nad Moskalami pod Po- 
łonfeą.

1697. Fryderyk August królem Pol 
skL

1794. Krwawe zaburzenia w War­
szawie.

PRZYSŁOWIA.:
„Ze złego  ̂początku — nie będzie 
porządku**.

KTO NIE WIE, ŻE: 
Najwyższą górą w Polsce jest 

ezczyt Rysy, wysokości 2.503 m. 
HUMOR WIELKICH LUDZI: 

Autograf. Znakomity satyryk 
sowiecki M. Zoszczenko brał podob 
no pięćdziesiąt kopiejek od słowa. 
Pewnego razu jakaś dama, chcąc 
mieć jego autograf, posłała mu 50 
kopiejek, prosząc, aby napisał cho 
ciaż jedno słowo. Nazajutrz otrzy­
mał* lisi: — Dziękuję.

Co się stało?
Ostatni tydzień najlepiej po 

twierdza naszą opinię. W  u- 
biegłym tygodniu zapowie­
dziany był do Londynu przy­
jazd niemieckiego ministra 
spraw zagranicznych, barona 
Neuratha, ale w ostatniej chwi 
li przyjazd jego został odwo­
łany. Na horyzoncie niemiec­
ko-angielskim ukazały się zno 
wu ciężkie chmury.

Co się stało?
Rząd niemiecki sądził, że po 

trafi w Londynie uzyskać sze 
reg koncesyj, nie dając wza- 
mian nic. Tymczasem w Lon­
dynie i Paryżu myślą zupełnie 
inaczej. Jak to już mieliśmy o- 
kazję wielokrotnie zaznaczyć, 
Anglia i Francja pragną wcią 
gnięcia Niemiec do współpra­
cy w Europie, ale Rzesza Nie­
miecka musi złożyć gwarancje 
pokojowe. Zapewnienia te ma­
ją obejmować nie tylko Fran­

cję, Amglię i Belgię, ale wszystjtarg z Anglią. Jak wiadomo, 
kie państwa sąsiadujące z I Niemcy zawiadomiły Anglię* 
Niemcami. Chodzi o to, by I że krążownik „Leipzig" u'Tł
Niemcy zrezygnowały ze swo­
jej dotychczasowej polityki na 
poru na różne państwa i uzna 
ły obecny stan granic.

Zmiana frontu
Gdy min. Neurath dowie­

dział się czego żądają Angli­
cy, cofnął się i odwołał swój 
przyjazd do Londynu. Opinia 
publiczna Anglii, która już by 
ła nastawiona na porozumie­
nie, po tym wypadku zmieni­
ła front.

Obecnie wszyscy są zgodni 
ze stanowiskiem rządu, który 
oświadcza, że zabezpieczenia 
niemieckie muszą rozciągać się 
na wszystkie państwa sąsiadu­
jące, że obowiązkiem Anglii 
jest dbać o utrzymanie poko­
tu. Dbając o ogólny ład i po­
kój, Anglia równocześnie za­
bezpiecza i siebie.

Zresztą Niemcy w ostatnim 
tygodniu miały bezpośredni za

CO P ó ł WICKU POWSICCmni, 
tMANYtł »4VTlCZNOiC>

M*a g oST.60ASKIMO

Zaw dzięczając dobroczynna* E T  M  I I  dC£
mu działaniu K R E M U
nie tylkc radykalnie usuniesz PIEGI, PRYSZCZt 

PLAMY, ale skutecznie zabezpieczysz się or 
nich. L A B O R A T O R I U M
c *  CArciri w a r s z a w a
hIŁ. V U I ) iVI żądaj tylko krem MVenus’*

?łtorpedowany przez hiszpań­
skie łodzie podwodne, nie od­
niósł jednak żadnego szwan­
ku. Niemcy żądały represyj 
wobec rządu walenckiego i za 
powiedziały, że sobie same wy 
mierzą sprawiedliwość.

Podejrzana sprawa
Anglii cała ta sprawa wyda­

la się nieco podejrzana. A 
więc dlaczego Niemcy dopiero 
w kilka dni po rzekomym tor 
pedowaniu zawiadomiły o tym 
Londyn? Skąd wiadomo, że 
krążownik był torpedowany, 
skoro nie odniósł żadnego 
uszkodzenia?

Rząd brytyjski odmówił w 
ogóle wszelkiej interwencji w 
tej sprawie i zawiadomił rząd 
niemiecki, że wszelką napaść 
na flotę rządu walenckiego 
będzie uważał za napaść na 
Anglię. To były słowa jedno­
znaczne. Berlin je zrozumiał 
uznał zatarg o „Leipzig" 2 
wyczerpany.

Zmiany we Francji
We Francji nastąpiła zmia­

na rządu. Premier Blum po

P O M A D K I D O  UST STACH A

J . S Z A C H  WAR STAWA
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Nie są zgodne z  prawdą
wyładnienia ks. metropolity Sapiehy

P. mjr. dr. Kaliciński, przybyw 
uda, o*

W związku z oświadczeniem ks. 
metropolity Sapiehy, Wydział Wy­
konawczy 1 Naczelnego Komitetu 
Uczczenia Pamięci Marszalka Pił-

Gilzy darmo ZDROW ATKI Tutki dar.TO

Dlaczego? Robiąc
niu 1. wnętrza ustni:

papierosy, wpychamy 
ika.

baz potrzeby 15% tyto- 
Tytón zatrzymuje się o watę,

która p.zy dopalaniu papie osa tli się, v wołując niesmak i kaszel. 
W  „ZDRÓW ATK ACH "sunlęto zło, stosując przegrodę. 1’rzeeroda u- 
niemoźliwiia zatlenie waty i nie dopuszcza J ic .iiu do wnętrza, dając 
15% oszczędności na tytoniu. Rotrójna ilość waty Alkalicznej two­
rzy szczelny filtr i ma własność wyławiania z dymr składników 
emołowo-kwaśnych. Patenty 7737, 11853 Magistra A. Piotrowskiego 
•eta. betdrstw. Fabryka gilz „Arab“ JOZEF t ACIK. * bib. roślinna]

H o  m o f e j  w o k a n d z i e * :

J  «  /  Ir u
(A . E.) — Czy te jajka są 

świeże?
— Świeżutkie, proszę pana—  

odparła właścicielka sklepu 
spożywczego, pani Zduńska.— 
Yroslo od krowy!

— Więc mogę je wziąć na 
pani odpowiedzialność?

— Ależ, naturalnie! Zapew­
niam pana, że świeże.

Pan Andrzej Sobek wziął 
torbę z jajkami, zapłacił i po- 
izedl.

Po kwadransie jednak wróm 
cii w towarzystwie swego bra 
ta Stefana, trzymając w ręku 
napoczęte jajko.

— To mają być świeże jaj­
ka?—krzyknął pan Andrzej.— 
Przecież śmierdzą. Oddaj pa­
ni forsę!

— Jeszcze czego. Czy to mo 
ja Wina, że śmierdzą? A skąd 
ja mogłam wiedzieć? Przecież 
w jajku nie siedzę. Nie jestem 
kurczak.

— Kupcowa powinna być 
probant w takich sprawach.

— Pewnie, że jestem pro­
bant!

— No to dlaczego śmierdzą?
— Które śmierdzi? To, co 

pan w ręku trzyma? Daj no 
pan to jajko. Co pan zalewasz 
kolejkę, panie? Wcale nie 
śmierdzi/

sudskiego stwierdza, co następuje:
1) Nie jest zgodne z prawdą, 

decyzję ks,

— Nie śmierdzi, powiada pa 
ni?

— Nie!
— To może pani weźmie to 

jajko
— Wcinać nie będę, bo ape 

tytu akuratnie nie mam•
— Jajko nie jedzenie, zaw­

sze się zmieści. Zjedz no to pa­
ni, jeżeli takie świeże.

— Właśnie, że nie zjem!
— Ano, zobaczymy. Trzy- 

mj ją, Stefek — krzykną 
pan Andrzej i wyciągnął z kie 
szeni łyżeczkę.

Daremnie pani Zduńska sta­
rała się wyrwać z rąk swoich 
oprawców. Pan Stefan trzy. 
mai ją mocno za ręce, a tym- 

! czasem jego braciszek pako­
wał kupcowej łyżeczką śmier­
dzące jajko ao ust.

Następnie pan Andrzej w y­
ciągnąj z kieszeni drugie jajko 
i niewiadomo, jakby się to 
sztuczne odżywianie skończy­
ło, gdyby nie policjant, który 

krzykami pani Zduń

rnje:
.  i, ja­

koby decyzję fes, metropolity po­
przedziła „szeroka korespondencja** 

Wydziałem Wykonawczym, albo­
wiem korespondencja ta składa się 
zaledwie z dwóch listów ks. metro­
polity Sapiehy i jednej odpowiedzi 
Wydziału Wykonawczego: w pierw­
szym z dnia 17 czerwca r. b. ks. 
metropolita Sapieha zawadamia 
Wydział Wykonawczy o swoim po­
stanowieniu przeniesienia trumny 
ze zwłokami Marszałka Piłsudskie- 

o do nowej krypty, w drugim z 
Inia 20 czerwca r. b. oznajmia, że 

postanowienia swego zmienić nie 
może.

2) Nie jest zgodne z prawdą, ja­
koby miejsce spoczynku dla Mar­
szałka Piłsudskiego było już go­
towe. Wydział Wykonawczy, jak to 
już stwierdzono w oświadczeniu 
przewodniczącego Wydziału, nie za­
twierdzi! dokonanego przez p. rekt. 
Szyszko - Bohusza wykończenia 
krypty, żadna zaś komisja fachowa 
ze strony Wydziału nie zbadała sa­
me  ̂ krypty 1 nie orzekła, czy znaj­
duje się ona w stanie gotowym do 
umieszczenia w niej sarkofagu 
trumny.

3) Nie Jest zgodne z prawdą 
twierdzenie ks. metropolity, jakoby 
dnia 11 marca zapadła uchwała 
Wydziału Wykonawczego, że miej 
sce spoczynku Marszałka Piłsud 
skiego jest już gotowe, żadna 
uchwała tego rodzaju nigdy nie za 
padła. Natomiast prawdą jest, że 
wojewoda krakowski zgłosił po roz 
mowie z p. Szyszko-Bohuszem wnio­
sek o przeniesienie trumny i że do 
wniosku tego Wydział Wykonawczy 
na posiedzeniu swym z dnia 6 kwiet

szy do krypty św. Leonarda, o- 
świadczył obecnemu w krypcie du­
chowieństwu, że nie jest przedstawi 
cielem Naczelnego Komitetu Ucz­
czenia Pamięci Marszałka  ̂ Piłsud­
skiego i że akt przeniesienia trum­
ny odbywa się wbrew woli Pana 
Prezydenta, Pana Marszałka, śmigłe 
go - Rydza, wbrew woli Rządu i 
Wydziału Wykonawczego.

Wreszcie Wydział Wykonawczy 
stwierdza, że przeniesienie trumny 
odbyło się bez wiedzy i woli najbliż 
szej Rodziny Marszałka Piłsudskie­
go.

rocznym sterowaniu gabine­
tem, ustąpił wskutek nie u- 
chwalenia przez Senat ustawy 
o pełnomocnictwach finanso­
wych dla rządu.

Rząd następny, na którego 
czele stanął radykał Kamil 
Chautemps, opiera się na tej 
samej większości Frontu Ludo 
wego, co poprzedni. W  skła­
dzie osobowym gabinetu za­
szły nieznaczne zmiany. Po­
przedni premier Leon Blum 
jest obecnie wicepremierem. 
Mimo to zmiana rządu ma cha 
rakter nie tylko „zmiany war
ty“

Zamiast socjalisty staną! na 
czele rządu radykał, a więc 
przedstawiciel obozu miesz­
czańskiego. Ministerstwo skar­
bu objął po socjaliście Auriol, 
któremu właśnie Senat wyra­
ził pośrednio votum nieufno­
ści, radykał Bonnet, kilkakrot­
ny minister w poprzednich rzą 
dach, a ostatnio ambasador w 
Stanach Zjednoczonych, wybit 
ny fachowiec gospodarczy.

Najważniejszym zagadnie­
niem rządu francuskiego jest 
naprawa sytuacji finansowej 
państwa. Kapitały francuskie 
uciekły za granicę w obawie 
przed polityką skarbową socja 
listów. Stąd powstały duże 
trudności dla rządu premiera 
Bluma.

Liczą się ogólnie, że obecny 
rząd potrafi te trudności prze­
zwyciężyć i zyskać vzaufanie 
sfer kapitalistycznych.

Kupon porady 
prawnej

DROGOWE od zl. 98.—

BALONOWE

WYŚCIGOWE

DAMSKIE

Gotówką — Ratami* 
Najnowsze modele 1937. 
Ilustrowane cenniki wysyłamy 
każdemu bezpłatniel

CENTRALA m a s z y n
Kraków, nLDietla Nr. 109-A
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zwabiony 
skiej, aresztował obu braci.

Sąd Grodzki po wysłuchaniu 
skarg pani Zduńskiej, która 
jak się okazało, przez dwa dni 
po owej jajecznej kuracji je- 
ćhała do Rygi, skazał braci 
Sobek na tydzień aresztu a za 
mieszeniem*

nia b. ustosunkował się negatyw­
nie, o czym p. wojewoda został za­
wiadomiony listem Wydziału W y­
konawczego z dnia 10 kwietnia r. b. 
Odpis tej uchwały otrzymał rów­
nież ks. metropolita Sapieha.

4) Nie jest zgodne z prawdą, ja­
koby zwłoki w krypcie św. Leo­
narda w istniejącym stanie rzeczy 
były narażone na niebezpieczeń­
stwo. Natomiast prawdą jest, że 
zwłoki były pod okieką komisji le­
karskiej i bez żadnych ujemnych 
następstw mogły w dalszym ciągu 
w krypcie św. Leonarda pod tąż 
opieką pozostawać.

5) Nie jest zgodne z prawdą, ja­
koby trumna Marszałka Piłsud­
skiego przeniesiona została w obec­
ności delegata Wydziału Wykonaw­
czego* gdyż nikt z członków Wy­
działu aktowi temu nie asystował. 
P. mjr. dr. Kaliciński nie jest człon 
kiem Naczelnego Komitetu, nie za­
siada w Wydziale Wykonawczym, 
przybył zaś do Krakowa z inicjaty­
wy komisji lekarskiej, czuwającej 
nad ciałem Marszalka Piłsudskiego.

Aby uzyskać bezpłatną poradę,' 
należy przesłać w liście pytania, 
imię i nazwisko, dokładny adres, 
datę urodzenia, pseudonim, oraz 
kupon.

MŁODSZA SIOSTRA.
Powinna Pand bez chwili namy­

słu opowiedzieć wszystko swej sio­
strze. Musi Pani ją ostrzec za jakie 
go typa chce ona wyjść za mąż. 
Człowiek ten wyzuty jest ze wszyst­
kich ludzkich uczuć i uniieszczęsli- 
widby Pani siostrę na całe życie. 
Gdyby sława Pani nie odniosły 
skutku wtedy niech Pani da do 
przeczytania ów list. To chyba osta­
tecznie otworzy jej oczy.

ZBIGNIEW G.
W  ciągu najbliższych trzech lat 

życia nie powinien się Pan spodzie­
wać żadnych zasadniczych zmian. 
Podwyżki nie będzie. Powinien się 
Pan wystrzegać kąpieli rzecznych, 
gdyż widzę grożące Panu z tej stro­
ny niebezpieczeństwo. Żona przej­
dzie dość długotrwałą, ale na szczę­
ście nie groźną* chorobę.

MŁODE MAŁŻEŃSTWO.
Należy oddać natychmiast spra­

wę do sądu. Sprawa będzie stanow­
czo wygrana i pieniądze otrzymacie 
Państwo z powrotem. Dziecko będzie 
zdrowe i żaHna choroba mu nie 
grozi. Chłopczyk ma wielkie zdol­
ności do muzyki i należy go w tym 
kierunku kształcić Spsi '„ scjalnegt 
szczęścia do loterii niu widz*- Nie

należy się spieszyć z kupnem placu. 
Stanowczo radzę poczekać do zimy, 
gdyż ceny prawdopodobnie znacznie 
spadną. Stanowczo radzę, aby teścio 
wa pozostała w Lublinie. Będzie to 
lepsze dla obu stron. Dla Was i dla 
niej.

ZŁA ZOŚKA.
Podziwiam Pani szczerość W  rze­

czywistości cała wina leży jedynie 
po Pani stronie. Władek nie wróci 
już nigdy. Postępowaniem swoim 
doprowadziła Pani do tego, że czło­
wiek, który jeszcze przed kilku 
miesiącami kochał Panią szczerze — 
dziś Ją nienawidzi. Niech Pani na­
wet nie próbuje pisać do niego. 
Wszelkie obietnice i przysięgi nic 
już nie pomogą. Życie zresztą 
niesie Pan dobrą nauczkę, gdyż do­
stanie się Pani pod silne wpływy 
mężczyzny, który siłą i brutalno­
ścią będzie reagował na Pani po­
stępki. Pod jego wpływem zmieni 
się Pani nie do poznania. Dziecka 
nie będzie Pani mieć.

K U P O N
bezpłatnej porady 

Życiowej 
ROLFA NELSONA
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P o  przeczytaniu listu od Tadeusza zdecydowała się 
Tania udać w ślad za nim na Sybir. W  tym celu musiała 
wystarać się o paszport na nazwisko Orlińskiej. Laryna 
dopomogła je j vr tym. Iwanow wyjechał już z Carycyna, 
a wtedy Laryna pokazała Tani list, który wysłała do jej 
oróea z Warszawy. Tania zdziwiła się w jaki sposób mo­
gła Laryna wysłać list z Warszawy.

Laryna odpowiedziała z uśmiechem*
— A no cóż miałam jeździć do Warszawy, by 

stamtąd wysyłać listy? Znajomy mój pojechał do 
Warszawy w sprawach służbowych, więc popro­
siłam go, by zabrał ze sobą list i wrzucił do 
skrzynki. Chętnie to uczynił i w taki sposób 
o s z u k a ła m  twego ojca... J a k  zdołałam 6ię dzisiaj 
dowiedzieć, wyjechał jeszcze przedwczoraj po­
ciągiem pośpiesznym do Warszawy...

— Ach, jakaś ty mądra! — krzyknęła z ia- 
dości Tania. — Kiedyż będę miała okazję odwdzię­
czyć ci się za tyle serca, jakie wykazałaś w sto­
sunku do mnie...

— Najbardziej ucieszyłabym się, gdybym się 
dowiedziała, że nareszcie jesteś szczęśliwa.

— Jest to możliwe tylko w jednym jedynym 
wypadku—

■— Wiem, toteż chciałabym, byś nie tylko 
w paszporcie, ale naprawdę była Orlińską...

Niewiasty padły sobie w ramiona i serdecznie 
ucałowały się. * **

Tania zmieniła się nie Jo poznania.
Od czasu, gdy miała w kieszeni paszport na 

ttazwi«ko Orlińskiej, i od czasu, gdy Laryna zapew 
mała ją, że będzie starać się o zezwolenie na jej 
pobyt na Syberii w* miejscu, dokąd zostanie zes­
łany Tadeusz, nabrała Tania pewności siebie.

Stała się weselsza i pewniejsza siebie, a na 
jej twarzy często ukazywał się uśmiech... Jedna 
rzeczaprawiałą jej teraz tylko przykrość: nie ima­
ła, własny oh funduszów, musiała mieszkać u Lary- 
ay, żyć jej kosztem.

Pewnego razu, gdy Laryna przyniosła do do­
mu ciastka, skrzywiła się Tania i odrzekła:

— Tyle ciebie kosztuję... Kiedy ci się za to 
wszystko wywdzięczę?

Laryna oburzyła się:
— Wciąż twasz myślami w środowisku swego 

ojca, nie możesz się przyzwyczaić Jo myśli, że 
u nas takie sprawy nie obowiązują. Przecież to 
nie twoja wina, że nie masz roboty, że nie masz 
z czego utrzymać się... Musiałaś się dotąd ukry­
wać, jakże mogiaś zarabiać? Jestem szczęśliwa, 
że mogę ci dopomóc... Jeśli jutro wydarzy się ze 
mną jakieś nieszczęście, wtedy ty pośpieszysz mi 
z pomocą, tak samo jak ja tobie teraz pomagam... 
Taki powinien, być stosunek między ludźmi...

Laryna czyniła starania za pośrednictwem 
adwokata, by Tania otrzymała zezwolenie na wi­
dzenie się z Tadeuszem.

Laryna, rzecz jasna, ukryła prawdę przed 
adwokatem.

— Żona tego więźnia specjalnie przyjechała 
do Carycyna, by się tu z nim spotkać.

— Powinna napisać prośbę i tę prośbę niech 
poda naczelnikowi więzienia.

Po kilku dniach udał się adwokat do naczel­

nika więzienia -t złożył mu prośbę „Gustawy Or­
lińskiej, żony więźnia, Tadeusza Orlińskiego/4

Naczelnik: więzienia, mężczyzna o wąsach 
skręconych do góry„ przeczytał podanie, po czym 
burknął:

—* Nie udzielam żadnych widzeń, tym buntow- 
szczykom - Lachom!

Ale adwokat znał dobrze naczelnika więzie­
nia, toteż nie przejął się jego odpowiedzią, tylko 
odpowiedział:

— Wasyli Gawryłowicz, nie chce pan dać wi­
dzenia, to nie! Nie będę się o to z panem kłó­
cić... Chodź pan trochę do restauracji, przywieźli 
tam nowy transport kawioru...

Adwokat nie miał na myśli kawioru, tylko 
chodziło o wódeczkę, którą pan naczelnik więzie­
nia co wieczór połykał. Naczelnik więzienia 
uchwyci! się propozycji, by wypić razem.

— O, co do tego, nigdy zasadniczo nie odma­
wiam — odpowiedział Wasyli Gawryłowicz.

W  taki sposób adwokat i naczelnik więzienia 
udali się we dw ójkę do restauracji ..na kropelki4*.

Kelner znał naczelnika, toteż podawać jedną 
butelczynę po drugiej, a gdy pan naczelnik był 
już dostatecznie pijany, rozpoczął adwokat swoją 
robotę...

Teraz dopiero uzyskał bez trudu to, o co mu 
chodziło. W róciwszy do swej kancelarii zupełnie 
pi tany, rozkazał naczelnik swemu sekretarzowi:

—  No, Fiodor Pawłowicz, licho z nim, napipz...
Teraz dopiero uzyskał bez trudu to. o co mu
Sekretarz nie był wcale zdziwiony stanem

swego szefa, toteż zapytał:
—  A co mam napisać?
—  No, pisz pan... Jak się ona nazywa? —  zwró­

cił się do adw okata.— Gustawa Orlińska... Ze­
zwolenie na widzenie z tym Polakiem, Lachem... 
Jak się on tam nazywa... Orliński...

—  Na jaki czas mam udzielić widzenia —  py­
tał sekretarz.

—  Na pół godziny —  odrzekł naczelnik. —  Oto 
ma pan panie mecenasie przepusikę, ale kawior 
był wyśmienity... Znakomity...

Laryna otrzymała tego samego dnia przepu­
stkę. Tania skakała z radości i długo, długo cało­
wała Rosjankę, która tyle je j pomagała.

Tania była obecnie po prostu pijana ze szczę­
ścia. Nie zważa jąc na list Tadeusza i jego zapew­
nienia, że miłość ku niej wygasła, że uważa się 
tylko za je j przyjaciela, tliła się w je j sercu na­
dzieja, że odzyska z powrotem jego serce.

—  Czyżby to nie było możliwe —  myślała 
SDOglądając do lustra. —  C zy nie zdarzają się ta­
kie rzeczy? Czas może wszystko dokonać...

Uważajcie na .narkę fabryczna, nie ku­
pujcie naśiadownictw.

JEDWAB do szycia (namiastka)
N I C I  do szycia i cerowania.

Zadajcie wszędzie i stanowczo z markę

T R Z Y  L I L I E "99
Firma chrześcijańsko.

Izdebską skazano na karę śmierci —  rozmy­
ślała Tania. —  Tadeusz będzie zmuszony zapom­
nieć o niej... O umarłych nie myśli się długo, 
szczególnie gdy się jest tak młodym jak  on... Ta­
nia będzie starała się wciąż z nim spotykać, wciąż 
z nim rozmawaić...

Powoli, powoli obudzi w  jego sercu miłość, 
połączoną z uczuciem wdzięczności...

I Tania marzy dalej:
Po tym, gdy Tadeusza ułaskawią, a być może 

do tego czasu będzie już rewolucja, na pewno po­
ślubi ją... Na drodze jego życia nie będzie wtedy 
żadnej innej kobiety, prócz Tani...

A  koniu zawdzięcza to wszystko? Dobrej 
i serdecznej Larynej. G dyby nie ta kobieta, daw­
no by Tania wpadła z powrotem w ręce swego 
ojca...

—  Dwudziestego drugiego czerwca —  prze­
czytała Tania datę na przepustce. —  Jeszcze dwa 
clni, a zobaczę znów Tadka...

Już na samą myśl o tym spotkaniu serce je j  
dziwnie drżało. Te clwa dni dłużyły się Tani tak, 
jak gdyby wieczność całą trwały. Liczyła już nie 
tylko godziny, ale minuty, dzielące ją  od spot 
kania.

Nareszcie nadszedł dzień 22 czeTwca, Tania 
włożyła białą sukienkę, zmieniła fryzurę i wsu­
nęła przepustkę do fałszywego paszportu.

Laryna odprowadziła Tanię aż do drzwi wię­
ziennych.

—  Nie zapomnij po drodze, że nazywasz się 
Gustawa Orlińska —  szepnęła je j na pożegnanie.

—  Zapomnieć? O, nie zapomnę tego na pewno!
Serce je j niespokojnie drżało, gdy zadzwoni­

ła do drzwi więziennych. Strażnik otworzył drzwi 
— podała mu przepustkę.

— Proszć! —  powiedział i wpuścił ją  do pod­
wórza więziennego. * *A

Gdy raiiy na nogach Tadeusza zagaiły się, 
zakuto go z powrotem.

Pragnął jednak raz jeszcze zobaczyć lekarza, 
by dowiedzieć się o losie Jadzi. Przecież obiecał 
mu dowiedzieć się o wszystkim.

Ale pomimo że się zapisał, nie sprowadzano 
go do lekarza.

—  Nie zdechniesz, nogi ci się już zagoiły... 
powiedział starszy strażnik. —  Ran już nie-ma* 
a zachciało ci się chodzić bez kajdan. Nie trza- 
bylo tyle broić, nie chodziłbyś teraz w kajda­
nach...

Tadeusz zagryzł wargi. Trzeba będzie coś 
wymyśleć jednak, by  znów pomówić z lekarzem.

Ó drugiej, gdy Tadeusz siedział w kącie i grał 
w szachy z Kamińskim, otworzył nagle strażnik 
drzwi i zawołał: ,

—  Tadeusz Orliński!
— Jestem!
—  W yłazić!
Kiedy Tadeusz wyszedł na korytarz, powie 

dział mu strażnik, że jego żona przybyła na wi* 
dzenie.

—  Moja żoua? — zdziwił się niezwykle Ta­
deusz*

Dalszy ciąg jutro.

BILL NA TROPIE
Sensacyjny film powieściowy z  żyda podziemnego świata Ameryki
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Sir. ?

Chcemy silnej floty wojennej i kolonii!
Pod tym hasłem odbedzie sie tegoroczny „Tydzień Morza”

„Święta Morza*4, od szeregu 
lat organizowane przez Ligę 
Morską i Kolonialną, a wypa­
dające w dniu 29 czerwca, po­
siadają już swoją piękną i 
trwałą tradycję.

Ten tradycyjny w naszym  
społeczeństwie, doroczny mo­
ment zwracania szczególniej­
szej baczności na sprawy mor­
skie, w roku bieżącym rozsze­
rzy się na kilka dni, mianowi­
cie na termin od 27 czerwca do 
4 lipca pod nazwą „Tydzień 
Morza**.

Czym  są te dni w Polsce? Z 
jednej strony są one jak gdyby 
zdaniem rachunku przed spo­
łeczeństwem z tego, co zosta­
ło dokonane na odcinku mor­
skim, z drugiej zaś odrywa­
jąc ludzi od warsztatów pracy 
powszedniej, pragną skiero­
wać uwagę na to zagadnienie 
centralne, które w ^danym ro­
ku wysuwa się na plan pierw 
szy.

Nie było takiego narzucają­
cego się zagadnienia w ciągu

! Jat ostatnich, które by, przez 
' ogromny zasięg organizacyjny 
„Święta Morza**, nie zostało w 
formie kiełkującego ziarna, po 
siane na niwie społecznej pra­
cy morskiej.

Kiedy nasz sąsiad z zacho­
du w swojej opinii publicznej 
pozwalał sobie na kwestiono­
wanie naszych granic i pra­
gnął rewizji postanowień gra­
niczny cli traktatu wersalskie­
go, Liga Morska i Kolonialna 
rzuciła w społeczeństwo hasło: 
„Rewizja granic to wojna**.

Kiedy nabrzmiało zagadnie­
nie konieczności nie tylko bu­
dowy floty wojennej, ale prze 
de wszystkim zmontowania dla 
tej budowy warsztatu pracy 
w kraju, w którym okręty Rze 
czypospolitej bez zysku dla 
obcych, a na korzyść rozwoju 
naszej gospodarki przemysło­
wej powinny być konstruowa 
ne, rzucone zostało hasło: „Bu 
diitiny okręty na własnej stocz

W roku zaś ubiegłym Liga
ni

s a # > i o o o o 80

Morska i Kolonialna rzuciła 
hasło: „Musimy Polskę do­
zbroić na morzu**.

Rozbudowa naszej marynar­
ki wojennej postępuje. Stocz­
nia budowana jest w tempie 
możliwie pośpiesznym, aczkol­
wiek nie tym, jakbyśmy tego 
pragnęli. Przybywają w tym 
roku cztery jednostki bojowe, 
z których jedna będzie dziełem 
Ligi Morskiej i Kolonialnej.

Tegoroczne hasło „Tygodnia 
Morza** zarysowuje się jasno, 
mocno i zrozumiale: „Chcemy

NOGI CI S 
S T O S  l) J PŁOSZEj ^ D I N O L

silnej floty wojennej i kolo- 
nij“. Hasło to ogarnia swoją 
wszechstronnością wszystko 
to, co Naród w dziedzinie mor 
skiej winien zawrzeć, jako de 
wizę bojową, jako wskazanie 
w pracy codziennej roku bie­
żącego.

Musimy wzbudzić w sobie 
przeświadczenie, że mobiliza­
cja nasza w dniach „Tygodnia 
Morza** i uporczywa wola w 
ciągu całego roku, musi zastać 
nas za rok, w następnym „Ty­
godniu Morza** w dalszym sta 
dium realizacyjnym.

Rząd Rzeczypospolitej po 
raz pierwszy stwierdził ofi­
cjalnie nasze tendencje kolo­
nialne. Kolejno ten sam Rząd

i ta sama opinia zagraniczna 
musi mieć przekonanie, że za 
tymi słowami stoi zwarta opi­
nia wszystkich Polaków.

Są rzeczy, które różnią Na­
ród Polski między sobą. Być 
może na tej niejednokrotnej 
niezgodności opierają często 
obcy swe słuszne przeświad 
czenie, że żądania nasze są 
słabsze od żądań innych naro 
dów.

Musimy wyprowadzić z błę 
du opinię polską i opinię zagra 
niczną. W  rzeczach general­
nych, w dziedzinie obrony Pań 
stwa, w dziedzinie naszych a- 
spiracyj morskich — opinia 
Narodu Polskiego jest jednoli­
ta w kraju i za granicą.

rozwój Rumunii
w okresie panowania króla Karola II

Warszawa: Marszałkowska 121, Targowa 46, Wolska 13, Dworzec Gl.
i średnicowy.

Mało jest w Europie krajów 
tak malowniczych, jak Rumu 
nia. Najbardziej uderzającym 
jest różnorodność krajobrazu. 
I ta różnorodność znajduje 
swój wyraz niemal we wszy­

stkich dziedzinach życia.
Posiada więc Rumunia pię­

kne pasmo gór —  Karpaty, 
które najwyższą wysokość o- 
siągają już po stronie polskiej 
lub czeskiej, natomiast w Ru 
mmiii są łagodne, dochodząc 
do 1,500 mtr. wysokości.

Z jednej strony góry, za to 
z drugiej mamy stepy. Wspa-
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niałe stepy czarnomorskie, 
których ziemia zalicza się do 
najlepszej. Ta cześć kraju jest 
spichrzem pszenicznym pań­
stwa.

Rumunia należy do boga­
tych pod względem bogactw 
naturalnych krajów Europy. 
Najcenniejszym skarbem Ru­
munii jest nafta. W produk­
cji nafty Rumunia przoduje 
w Europie. Obok nafty znaj­
duje się tutaj złoto, żelazo, 
miedź, węgiel, sól oraz szereg 
innych minerałów.

Rumunia jest krajem rolni 
czvm. Jeszcze przed kilkoma 
latv SO proc. ludności utrzv- 
mywało się z produkcji rol­
nej. Dobrobyt w kraju zale­
żał od zbiorów. ^

W ostatnich lata<& wiele się 
zmieniło. Polityka gospodar­
cza państwa poszła po innych 
orach. Rumunia z kraju wy­

łącznie rolniczego staje się 
krajem średnio uprzemysło­
wi onym.

Obszar Państwa Rumuń­
skiego był przed wojną roz­
darty między kilka państw* 
Dopdero zwycięska wojna 
światowa (Rumunia brała u- 
dział po stronie aliantów, a 
wiec Francji i Aniglii) z jedno 
czyła wszystkie z:?raie rumuń 
skie.

Niektóre prowincje stały 
o a najniższym poziomie. Bra* 
kło dróg kołowy ch ' wodnych, 
elektryfikacji, domów 1 - 1. p .  
Dziś w znacznej mierze rze­
czy te należą do przeszłości. 
Nakł a dem duży; li ś r odków 
podźwignięto kraj.

Stolica Rumunii. Bukareszt; 
rozwija się z dnia na dzień. 
Miasto to szalenie rozległe, 
jeszcze przed ‘kilkoma laty 
miało charakte' całkowicie 
willowy. Małe. j iękne pałacy 
ki otoczone ogrodami nadawa 
ły stolicy swoisty obraz. Wpra 
wdzie pałacyki te pozostały, 
ale zbudowano mnóstwo pięt 
nych asfaltowych ulic i pla­
ców. Jak za uderzeniem róż­
dżki czarodziejskiej wyrasta 
ją spod ziemi olbrzymie gma­
chy, którymi poszczycić się 
mógłby i Paryż. Nic więc 
dziwnego, że Bukareszt nazy 
wają małym Paryżem.
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IV ciągnienie 
GŁÓWNE WYGRANE

Stała dzienna wygrana 20.000 zł 
84500
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Kina kieleckie:
C z w a r t a k  Matu ra ORLE SKRZYDŁA NAD KIELCAMI
Pa)ace: W ł a d c a  p o d w ó j n e g o  

świata

W F .  i P W ,  Z o n a  d w ó c h  m ę ż ó w  
Ca sin o :  N o c n e  m ot y l e

U ro czyste otw arcie lotniska w  M asłow ie

Kupon ulgowy „K. Ezpressu Codz.“
O kazicielow i kasa wyda bilet 
u lgow y w cen ie 75 gr. na w szy­

stkie m iejsca W „CZWARTAKU".

Syg na t ura  K m .  2134/37

Obwieszczenie
o licytacji ruchomości

Dzień dzisiejszy pozosta­
nie długo w pamięci Kielc. 
Z. lotniska w  Masłowie wzbi 
ją się w przestworza nasi 
dzielni lotnicy, zataczając 
zwycięski krąg nad Kiel­
cam i.

K o m o r n i k  Są d u  G r o d z k i e g o  
w K i e l c a c h  rewiru * l - go ,  C z e ­
s ł aw  M a c h u r a  m a j ą c y  k a n c e ­
larię w K i e l c a c h  ul. Marsz .  F o ­
c h a  Nr 46 na p o d s ta w ie  art. 
602 k. p. c. p o d a j e  d o  p u b l i c z  
nej  w i a d o m o ś c i ,  że dn ia  5 lip- 
ca  1937 r. o go d z .  10 w K i e l ­
c a c h  ul. T .  K o ś c i u s z k i  16, o d ­
b ę d z i e  się 1-sza l i cy tac ja  ru­
c h o m o ś c i ,  n a l e ż ą c y c h  d o  T a ­
d e u s z a  O s i ń s k i e g o  o k ł a d a j ą ­
c y c h  się z k red en s u  s to ł o w e g o ,  
sza fy  ze  s z k la n e m i  d r z w i a m i ,  
stołu z k a u k a s k i e g o  or zec ha ,  
sz a fy  d o  ubra nia  je s i o n o w e j ,  
f or tepianu s a l o n o w e g o ,  stołu 
o k r ą g ł e g o  i sześc iu  krzes e ł  
m i ę k k i c h  z k a u k a s k i e g o  o r z e ­
c h a  oraz  r a d io o d b i o r n i k a ,  o s z a ­
c o w a n y c h  na ł ą c z n ą  s u m ę  
810  zł.

Orle skrzydła nad Kiel­
cami to wydarzenie nie­
przeciętnego dnia, Kielce o- 
trzymają z dniem dzisiej­
szym swoje własne lotnisko 

^położone w przepięknym 
(Masłowie*, na tle cudowne­
go krajobrazu serca kielec­
czyzny.

W  krainie Stefana Zerom  
skiego jawią się dumne pol­
skie orły, obejmując prze­
stworza w swoje posiada­
nie.

Na ten dzień, tak dla 
Kielc uroczysty, przybywa­
ją do Masłowa liczni goście 
z całej Polski. Ujrzymy na 
lotnisku w Masłowie asów  
naszego lotnictwa, którzy 
staną się jego ojcami chrze­
stnymi.

Uroczyste poświęcenie lo­
tniska odbędzie się w obe­
cności dostojników państwa, 
przedstawicieli władz i woj­
skowości, oraz licznie ze-R u c h o m o ś c i  m o ż n a  o g l ą d a ć  

w dniu  l i cyta c j i  w m i e j . c u  M b n , n e j p u b I j ę Z n o | c i .  
czas ie  w y ż e j  o z n a c z o n y m .  J * r

I W  godzinach rąnych na-
 ̂ ććarę «»«

D nia  25 c z ę r w c a  1937 r,

dynku. O ^godzinie 1 1 od­
prawiona zostanie uroczy-

Sygna tu ra  Km.  341/37.

Obwieszczenie
o licytacji ruchomości
K o m o r n i k  S ą d u  G r o d z k i e g o  

w  K i e lc a c h  rew.  3, S tanis ław 
Janczur m a j ą c y  k ance la r ię  w 
K i e lc a c h  ul. Ś n i a d e c k i c h  Nr 33 
na p o d s t a w i e  art. 602 k. p.  c. 
p o d a j e  d o  p u b l i c z n e j  w i a d o ­
mości ,  że dnia  9 l i pca  1937 r. 
o goz .  10 w  K i e lc a c h  na m i e j ­
scu  za ję c i a  ul. P i o t r k o w s k a  56, 
o d b ę d z i e  się 1-sza l i cy ta c ja  ru­
c h o m o ś c i ,  n a l e ż ą c y c h  d o  M i ­
ch a ła  R u d c z y ń s k i e g o  s k ł a d a j ą ­
c y c h  się z p ian ina  f i rmy „ W i -  
w e g i e r ” , i m a s z y n y  d o  szy c ia  
f i rmy „ S i n g e r ” w  d o b r y m  sta ­
nie g a b in e t o w a ,  { o s z a c o w a n y c h  
na ł ą c z n ą  s u m ę  zł. 1300.

sta Msza połowa, poczem  
nastąpi poświęcenie lotniska.

W  godzinach popołudnio­
wych nastąpi otwarcie O - 
gólno-Krajowych Zawodów  
modeli latających, połączo­
ne z pokazami akrobacji na 
samolotach i szybowcach, 
skoków ze spadochronem i 
wzlotami pasażerskimi.

U r o c z y s t o ś ć  zostanie  z a k o ń ­
c z o n a  S w i ę to ja n k a m i  na g ó ­

rach  M a s ł o w s k i c h  i św ię te m  
l u d o w y m ,  u w y d a t n i a j ą c y m  fo l ­
klor  św i ę t o k r z y s k i e g o  reg ionu.

Na te p i ę k n e  u ro czyst ośc i  
w y b i e r a r a j ą  się d o  M a s ł o w a  
ca łe  Kie lce ,  d u m n e  z p o s i a d a ­
nia w ł a s n e g o  lotniska.  O g ó l n i e  
p r z e w i d z i a n y  jest  z ja z d  10 ty­
s ięcy  os ó b ,  które z a m a n i f e s t u ­
ją w M a s ł o w i e  sw e  z r o z u m i e ­
nie d la  lo tnic twa i o k a ż ą  g o ­
rące serca  n a s z y m  d z i e l n y m  
r y c e r z o m  prz est w orzy .

Wiadomoścbsportowe

Zycie sportowe Zagnańska

R u c h o m o ś c i  m o ż n a  o g l ą d a ć  
w dniu  l i cytac j i  w  m i e j sc u  i 
czas ie  w y ż e j  o z n a c z o n y m .

D nia  21 c z e r w c a  1937 r.

Kupon „K. Ezpressu Codziennego"
upow ażnia do otrzymania u lgo 
w ego  biletu w cenie 75 gr. do 
kina „Casino** na wszystkie 

m iejsca z wyjątkiem  lóż.

! Kupon „K. Expressu Codziennego"

ititmiiHiMiiMiimimmiiimimimmimmiiiiHimiia

ELEK T R O W N IA  SWP “  1lAkc. i
E L E K T R Y F I K U J E

atart
Masłowa, które następnie | 
u staw ią  się w  karfiym  or-

tjyjFimrffa b<j mraytfumn w kw* 
sie kina „P aU C ft" w K ielcach  
biletu w cenie 75 gr, na w szy­

stkie m iejsca

| f a b r y k i ,  w a r s z t a t y  |
| gospodarstw a dom owe |

| na najdogodniej- |
| szych warunkach. |
eunuuiuiiiummniniiiiiuiuuiiiiipniHmuiuiiumi

Król Karol 18 w Kielcach
w przejaździe do Krakowa

W e środę dnia 30 bm. 
w przejeździe do Krakowa

Pijcie tylko znakomite
W ODY G A ZO W E 
i O W O C O W E
na SOKACH naturalnych

zawita do Kielc dostojny 
Gość Rzeczypospolitej j. K. 
Mość król Karol II Rumuń­
ski.

W  t e g o r o c z n y m  planie  w y ­
c h o w a n i a  f i z y c z n e g o  w  k a m i e ­
n i o ł o m a c h  z w r ó c o n o  b a c z n ą  
u w a g ę  na usp or to w ie n ie  m a s o ­
w e  tut. p r a c o w n i k ó w ;  i tak ko 
sztem c z a s o w e g o  o b n i ż e n i a  po  
z io m u  d r u ż y n y  p i łkarskie j ,  u- 
tw o r z o n e  zos ta ł y  d w a  z e s p o ł y  
p i łkarskie  z p o ś r ó d  „ n a r y b k u ” .

W  le k k o a t l e ty c e  z o r g a n i z o ­
w a n y  zost a ł  b ie g  naprze ła j  
3 -c io  m a j o w y  przy l i c z n y m  u- 
dz ia le  ucz es tn ik ów .

D r u ż y n a  m a r s z o w a  Z w i ą z k u  
S tr z e le c k i e g o  m a j ą c a  za s o b ą  
już  p i ę k n ą  kartę z w y c i ę s t w  na 
sz la k a c h  m a r s z o w y c h  o g ó l n o ­
p o ls k ic h ,  os tatnio  w roku b i e ­
ż ą c y m  na rnursżu S u l e j ó w e k —  
B e ł w e d e r  z d o b y ł a  w  og ó ln e j  
pu nktac j i  d r u ż y n o w e j  m i e js ce  
piąte.

W  marszu  b e z  strzelania o- 
s iąg nę ła  na j lepszy  w y n i k  we

Sy gna tu ra  Km.  503/37.

ws zyst k ich  ka te gor ia ch  nie w y ­
łą c z a j ą c  w o j s k o w e j .

O b e c n i e  p r o w a d z o n a  jest  
przez  k o m e n d a n t a  o d d z i a ł u  
Zvv. Strzel,  in t e n s y w n a  z a p r a ­
wa  d o  marszu  S z la k ie m  K a ­
drówk i .  N a j w i ę k s z ą  tru dnoś ć  
ma k o m e n d a n t  ze z d o b y c i e m  
broni  w o j s k o w e j  i amunic j i .

Stadion sportowy 
dla Zagnańska

B u d o w a  stadionu p o s u w a  
się raźno  na p rz ó d .  N a d z w y c z a j  
c ięż ki  teren i s z c z u p ł e  środki  
mater ia lne  nie p o z w a l a j ą  n a  
z w i ę k s z e n i e  te m pa  b u d o w y ,  
j e d n a k  m i m o  wie lu  tr ud nośc i  
p r z e w i d y w a n e  jest  c h o ć b y  c z ę ­
ś c io w e  u k o ń c z e n i e  prac  na je* 
sieni.

P o  o d d a n i u  d o  uży tku  sta­
dionu pra ca  W .  F. p r z y b i e r z e  
na ro zwo ju  s tw a r z a ją c  m i e j sc e  
hartu d u c h a  i c ia ła  m i e s z k a ń ­
c ó w  os i ed la  n o w o z b u d o w a n e g o .

Obwieszczenie
o licytacji ruchomości

St. DŁUŻEWSKIEGO
w KIELCACH

| PIWO JASNE i CIEMNE
[ St. Dłuźewskiego gasi pragnienie

   U. .. . i i i ia i ia i i i in u i t i in i i i i l i  lVllHr*sr
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Pociąg wiozący króla Ka­
rola 11, Fana Prezydenta R. 
P. Pana Marszałka Smigłe- 
go-Rydza i świtę zatrzyma 
się na dworcu kieleckim 
przez 1 minutę. Pociąg na­
dejdzie do Kielc o godzinie
1 5-ej.

Na udekorowanym dwor­
cu dostojnych gości powita 
kompania honorowa z or­
kiestrą przedstawiciele władz 
wojskowości i miasta.

K o m o r n i k  S ą d u  G r o d z k i e g o  
w K i e l c a c h  rewiru 3, Stanis ław 
Janczur  m a j ą c y  k an ce l ar ię  w 
K i e l c a c h  ul. Ś n i a d e c k i c h  Nr 23 
na p o d s t a w ie  art. 602 k. p. c. 
p o d a j e  d o  p u b l i c z n e j  w i a d o ­
mośc i ,  źe dnia  9 l ipca  1937 r. 
o g odz .  10 w K i e l c a c h  na m i e j ­
scu  za j ęc ia  ul. Z a g n a ń s k a  o d ­
b ę d z i e  się l - sza  l i cy tac ja  ru­
c h o m o ś c i ,  n a l e ż ą c y c h  d o  Jo- 
ska  M a c h ty n g ie r a ,  s k ł a d a j ą ­
c y c h  się ze  100 m e t r ó w  d e s e k  
d w u c a l ó w e k  s o s n o w y c h  stolar­
sk ich ,  o s z a c o w a a y c h  na ł ą c z ­
ną  s u m ę  zł. 4.000.

R u c h o m o ś c i  m o ż n a  o g l ą d a ć  
w dniu l i cytac j i  w m ie jsc u  i 
czas i e  w y ż e j  o z n a c z o n y m .

Dn ia  4 c z e r w c a  1937 r.

Odbiorniki sieciowe i grzej- £  
niki elektryczne, łelazka, $  
imbryki, kuchenki, grzałki |  
do rurek, poduszki i inne 1

5  No n a b y c i a  na do- |
p godnych w a r u n k a c h  |

i  w Radomskim T-wie i

ELEKTRYCZNYM
i  Spńłka Akc. w Radomiu |
*  ulica Traugutta Nr 5 3 f
❖<►
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Drobne ogłoszenia
15000 z ł . pożyczki poszukuje 

+na I-«zy numer h ipo­
teki najw iększego dom u w centrum 
K ielc. W iadom ość w adm inistracji 
„K ie l. Exprt‘ ssu Codziennego** ul, 
Sienkiewicza 32

B A R  
i R e s ta u ra c ja „BRISTOL" K I E L C E ,

Sienkiewicza 21, tel. 12-19.
D z iś  s p e c ja ln e  d a n ia  b a ro w e :

Befsztyk siek, z cebulą 
Bigos z maderą

50 gr. 
30 „

Zraz wieprz, po węgiersku 
Zołędek gęsi po myiliwsku

50 gr. 
60 „

Gołębkł z młodej kapusty 
K iełbasa  firm ow a

50 gr. 
40 „ Ceny niezmienione od 1935 r.

, , r nA, ł ą c z n i e  z odnoszenia m do domu lub przesyłką pocztow ą w całym  kraju 2 Z*. 50 gr.
'r ftn u m era ta  miesięczna „K ie le ck ieg o  Expres.u  cod z ien n eg o  * tekat6.m 30 « r  O głoszenia drobne 10 g r . za s łow o. O głoszen ia  matrymonialne w dziale „drobnych" 20 gr. za słow o

O0łOSZ.A: £  b„ p ł. t„ ych J  umic._  Z .

Redakcja i Administracja Kielce, ul. Sienkiewicza 32.
Drukarnia „Spółdruk“ Kielce, ul. Sienkiewicza 3*2.
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